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Nowymi zwycięstwami produkcyjnymi 
powitają masy pracujące Wybrzeża

Ś w ię to  22 L ip c a
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K W IE T N IA .

Załoga Z A K Ł A D Ó W  M E C H A ­
N IC Z N Y C H  i m . g e n . Św i e r ­
c z e w s k ie g o  W' E L B L Ą G U
pod ję ła  dotychczas ogółem  288 
zobowiązań w  zespołach i  b ry g a ­
dach, a na w ie le  podstaw ow ych 
zadań p ro d u kcy jn ych  podpisała 
l is ty  gw arancy jne  na bezusterko 
w e w ykonan ie  prac. Zobow iąza­
n ia  opracow yw ane p rzy  w spó ł­
udzia le  p rzeds taw ic ie li poszcze­
gó lnych dz ia łów  m ają na celu do 
trzym an ie  p lanu  aso rtym entow e­
go w  zakładach. R obotn icy z 
b ryg a d y  K u lw ię k ie g o  re a liz u ją ­
cy zam ów ienie dla N ow e j H u ty . 
z re w id o w a li harm onogram  rob ó t 
i po s tano w ili zakończyć swoją 
pracę o 15 d n i wcześnie j n iż  prze 
w id y w a ło  poprzednie zobow iąza­
n ie . D z ia ły  m echaniczny, kon ­
s tru k c y jn y , narzędz iow n ia  1 tu r ­
b in o w y  zobow iąza ły się oddać do 
dn ia  22 lipca  p ro to ty p  TP-2. W y­
d z ia ł m on tażow y o d d a ’ ponadto 
na i0  dn i przed te rm in em  M L -8  
n r  21, na 9 dn i przed te rm inem  
M L -8  n r  1 oraz M C -10 n r  2. W y­
dz ia ł tow . A nd rze jaka  na 1 dzień 
przed te rm in e m  zakończy re a li­
zację p lanu  lipcowego.

N a jlic z n ie j w łą c z y ły  się do 
w spó łzaw odn ic tw a  na cześć 22 
L ip c a  rob o tn icy  z dz ia łu  A nd rze­
ja ka  i dz ia łu  mechanicznego. N a j 
m n ie jszy  je s t udz ia ł załogi dz ia łu  
0 -1 . Ponosi za to  w in ę  k ie ro w n i­
c tw o dzia łu , gdyż n ie  s tw orzy ło  
rob o tn iko m  w a ru n k ó w  u m o ż li­
w ia ją cych  podniesien ie w yda jnoś  
ci pracy. B ra k  tro s k i o rozw ó j 
w spó łzaw odn ic tw a w  ty m  dzia le  
zna jd u je  w yra z  np. w  tym , że n ie  
przeprowadza się tu  k o n tro li prze 
biegu re a liza c ji zobowiązsy^, d łu ­
gookresowych, k tó re  są poważnie 
zagrożone.

Do Czynu L ipcow ego w łączy ła  
się załoga Z A K Ł A D Ó W  P R Z E ­
M Y S Ł U  TŁU SZC ZO W E G O  IM . 
G EN. B E M A . R obo tn icy  i in ż y ­
n ie row ie  zobow iąza li się p rzy ­
śpieszyć w ykonan ie  p lanu m ie ­
sięcznego, przez podniesien ie w y  
da jności p racy  i usp raw n ien ie  
procesów technolog icznych. M . 
In. p racow n icy  w yd z ia łu  eks tra k ­
c ji po d ję li w a lkę  o zm niejszenie 
s tra t benzyny do 17 kg na 1 tonę 
surowca i obniżenie zaole jen ia 
ś ru tu  o 1,7 proc. Obsługa ra f in e ­
r i i  zm n ie jszy s tra ty  o le ju  do 0,7 
proc., a roz lew n ia  zm nie jszy stra 
ty  z 0,4 na 0,35 proc. P raco w n i­
cy dzia łu  g łównego m echan ika o 
24 dn i przyśpieszą m ontaż odstaj 
n ika  szlam ów i w e w ła sn ym  za­
kres ie  op racu ją  w  ciągu lip ca  do 
kum entac ję  techniczną nowego 
urządzenia, k tó ra  b iu ro  p ro je k ­
tów  przem ysłow ych zam ierzało 
oddać dopiero w  końcu I I I  k w a r 
ta lu .

Załoga N A D M O R S K IC H  ZA

pracow n icy  w yd z ia łu  sk rzynek 
cienkościennych oddadzą w  lip c u  
500 skrzynek do owoców, a p ra ­
cow n icy  dz ia łu  skrzyń  grubościen 
nych oddadzą ponad p lan  m ie ­
sięczny — 600 skrzyń.

Załogi statków realizują 
zobowiązania

S ZC ZE C IN  PAP. Do Szczecina 
nap ływ ać zaczynają p ierwsze 
m e ld u n k i o zw yc ięsk ie j rea liza ­
c ji zobowiązań przez załogi s ta t­
k ó w  P o lsk ie j Ż eg lug i M o rsk ie j.

Załoga s ta tku  „S an“ , k tó ry  do 
p o rtu  Szczecin wszedł 30 czerw ­
ca br., zam eldowała o re a liz a c ji 
zobow iązania przew iezien ia  po­
nad p lan czerw cowy 1239 ton ła ­
dunku . Ze s ta tku  „P il ic a “  na d ­
szedł do Szczecina rad io te leg ram , 
donoszący, że re a lizu ją c  zobow ią. 
zania lipcow e przew ozi on 1700 
ton ła d u n ku  ponad p lan  czerwco 
w y. Również rad io te legram em  z 
m orza załoga s ta tku  „W ro c ła w “  do 
niosła, że w yko n a ła  ju ż  ok. 60 
proc. p rac p rzy  rem ontach, ja k ie

W centralnych uroczystościach „ Dni Morza“ , które odbyły się 28 czerwca w Gdyni wziął udział Prezes Rady 
Ministrów, Przewodniczący KC PZPR — Bolesław Bierut oraz wiceprezes Rady Ministrów i  minister obrony 

narodowej, Marszałek Polski — Konstanty Rokossowski.
Na zdjęciu: Towarzysz Bolesław Bierut, Marszałek Konstanty Rokossowski i  dowódca Marynarki Wojennej przed

frontem kampanii honorowej. (CAF-WAF)

W A R S Z A W A  PAP. D la  omó­
w ien ia  stanu gotowości ro ln ic tw a  
do szybkiego i  sprawnego prze­
prow adzen ia ka m p a n ii żn iw n o - 
om ło tow ej, odbyła  się w  dn iu  29 
czerwca br. w  U rzędzie Rady M i­
n is tró w  narada przewodniczą­
cych p rezyd iów  w o jew ódzk ich  
rad  narodow ych.

W  czasie na rady  om ów iono 
pracę rad  narodow ych i  k o m is ji 
żn iw no -om ło tow ych  w  rea liza c ji 
postanow ień uchw a ły  P rezyd ium

. ,  _____ , ____ Rządu w  spraw ie  p rzygotow ania
postanow iła  w ykonać we w ła s - ] i przeprowadzen ia tegorocznej

ifarada przewodniczących prezydiów woj. rad n iro^wych 
w spranie przygotowań 

do kampanii źniwuo - omłotowejj

«ń ń iB  M usw noiraa wyKonac we Wfas- i przeprowadzen ia tegoroc
, " " U M Y S Ł U  D R ZEW  n ym  zakresie d la  uczczenia S w ię  kam pan ii żn iw no -om ło tow e j. 

NEGO zobow iązała się w y k o n a ć !ta  L ipcowego. • - • -

l i ,  przeprowadzonej w  „d n iu  go­
tow ości“  dokonano an a lizy  stanu 
przygo tow ań ro ln ic tw a  do te j 
na jw ażn ie jsze j kam p an ii ro ln i-  
czej.

Podsum ow ując dotychczasowe 
osiągnięcia i podkreśla jąc u ja w ­
nione b ra k i i b łędy, usta lono na j 
ważnie jsze zadania, ja k ie  s to ją  
przed rad am i na rodow ym i w  o 
kresie  p rzedżn iw nym  i  w  czasie 
kam p an ii żn iw no -om ło tow e j.

N aradzie  p rzew odn iczy ł w ice­
prezes Rady M in is tró w  W łady­
sław Dworakowski. W zię li w  n ie j 
udz ia ł rów n ież: sekre tarz K Ć.....*—***■ ...... ... .......— i uuA i«  lu w u iM . sekre tarz

Na podstaw ie w y n iłtó w  k o n tro  | PZPR — Edmund Pszczółkowski,

W 60 rocznicę urodzin
tow. Waltera Ulbrichta

Do
Towarzysza

. W A L TE R A  U L B R IC H T A  

Sekretarza Generalnego
Niem ieckiej Socjalistycznej 
P artii Jedności.

Z o ka z ji 60 roczn icy  Waszych 
u rodz in  p rzesy łam y W am  b ra ­
te rsk ie  pozdrow ien ia  i życze­
n ia  d ł ic ich  ła t  życia i  pracy 
d la  dobra n iem ieck ie j k lasy  ro ­
botn icze j, narodu n iem ieck ie ­
go i  sp raw y pokoju.

W  imieniu
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej 
B O LE S ŁA W  B IE R U T

N a jm ils i goście — n a fra d o ś n ie fs z a  s p o łk a w ie

Towarzysz Bolesław Bierut i ia rs ia łtk  Rokossowski
wśród budowniczych okrętów

Przed bram ą n r  2 Stoczni Gdań 
sk ie j uka za ły  się samochody. 
S trażn ik  s toczn iow y spo jrza ł na 
pasażerów i  w yp ręża jąc  się nag­
le p rzy ło ży ł pa lce do daszka. W  
samochodzie u jrz a ł towarzysza 
B ie ru ta . O bok w  w ozie rozpoznał 
M arsza łka  P o lsk i Konstantego 
Rokossowskiego.

Tow arzysz B ie ru t ! M arsza łek 
Rokossowski w raz  z > m in is tre m  
przem ysłu  maszynowego tow . T o ­
k a rs k im  z w ie d z ili szereg h a l p ro ­
d u kcy jn ych . P rzed w yjazdem  ze 
stoczni z a trzym a li się d łuże j na 
Pochyln i „ B “ . T rzeba b y ło  w idz ieć 
radość i  en tuz jazm , ja k ie  zapano­
w a ły  w śród kad łubow ców . Ci, k tó  
rz y  p ie rw s i zauw aży li drogiego 
gościa na tychm ia s t za w iad om ili 
pozostałych. W  ciągu k i lk u  c h w il 
o C"yła gości k ilku tys ię czn a  rze­
sz:» stoczniowców.

P rzodu jący n ite r  Wojciech Ce­
bula zna jdow a ł się wśród tych, 
k tó rzy  p ie rw s i z b liż y li się do Pre 
zesa Rady M in is tró w . Bo Cebula 
p racu je  przy  n ito w a n iu  ru fo w ych  
części kad łuba, a w  ty m  w ła ś - 
n ic  m ie jscu za trzym a ł się to w a ­
rzysz B ie ru t.

Cebula ju ż  poprzedniego dn ia  roz 
m a w ia ł z tow arzyszem  B ie ru tem , 
podczas spo tkan ia  w  Ratuszu Sta 
ro m ie jsk im . M ia ł na sobie od­
ś w ię tn y  g a rn itu r , na jego p iers i 
b łyszczał z ło ty  k rz y ż  zasług i, o- 
trz y m a n y  podczas akadem ii. A  
dziś... Cebula je s t p rzy  pracy, p rzy  
b rudzony kom binezon n ie  przypo 
m in a  w  n iczym  odśw iętnego ub ­
ran ia . M im o  to tow arzysz B ie ­
ru t  zapam ięta ł n ite ra  i  od razu 
rozpoznał go w śród tłu m u  ro b o t­
n ików .

—  D zień dobry , tow arzyszu Ce­
bu la — piow iedział na pow itan ie , 
uśm iechaiąc się sw ym  dobrym  
uśm iechem, k tó ry  zna ją tysiące 
lu d z i w  Potece.

Cebula n ig d y  przedtem , ja k  
m u się zdawało, n ie  u m ia łb y  roz 
m aw iać z ta k im  cz łow iek iem  ja k  
tow arzysz B ie ru t. I  teraz gdy ze­
skoczył z rusztow an ia , by  pow itać 
drogiego gościa czuł. że serce ja k  
m ło tem  b ije  m u w  piersi. A le  
p ierwsze słowa — to „dz ień dob­
r y “ , pow iedziane tak  zw ycza jn ie , 
po prostu , ja k  m ów i się codzien­
n ie  p rzy  spo tkan iu  z dob rym  zna 
jo m ym , p rz y w ró c iły  m u pełną

W dniu 27 czerwca w Stoczni Gdańskiej odbyła się uroczystość spuszczenia na wodę rudowęgłowca na 18 dni 
przed terminem. Równocześnie oddano do eksploatacji 2 rudowęgłowce i  3 trawlery wybudowane w Stoczni 

Gdańskiej. Na uroczystość przybył m inister przemysłu maszynowego in i. Tokarski.
Na zdjęciu: 2 nowe rudowęgłowce i  3 trawlery w basenie stoczni. CAF. —  fot. Baranowski-

rów nowagę. I  za ch w ilę  ju ż  swo­
bodnie ro zm a w ia li ze sobą — Pre 
zes R ady M in is tró w , P rzew odn i­
czący K o m ite tu  Centralnego 
PZPR  tow arzysz B o les ław  B ie ­
ru t  i  p rzodu jący n ite r  Stoczni 
G dańskie j W ojciech Cebula. Roz­
m a w ia li ja k  s ta rzy  zna jom i, po 
gospodarsku o spraw ach n a jb liż ­
szych, stoczniow ych.

Tow arzysz B ie ru t szczegółowo 
w y p y ty w a ł o przebieg p racy  n i-  
te rsk ie j, o skład b rygady, o budo­
wę, o zdrow ie , o to  czy uczy za­
wodu n ite rsk iego  m łodzież stocz­
n iow ą. Cebulą odpow iada ł dok­
ładn ie, szczegółowo. —  Dwóch 
chłopców  uczy się te raz u  m nie  
na n ite ró w , jeden z n ich  ju ż  
w kró tce  będzie p racow a ł samo­
dzieln ie .

—  A  czy n ie  chcie libyśc ie  prze­
nieść się do in n e j, lże jszej p ra ­
cy? —  zap y ta ł m. in . towarzysz 
B ie ru t.

Cebula aż się zaperzył: —  Ja 
m ia łb ym  pójść do in ne j pracy? 
Nie. Do końca' życia chcę n itow ać 
— odpow iedzia ł, pa trząc w  oczy 
tow arzyszow i B ie ru to w i. P racu ję  
t  _ 5 la t, dodał... I  u rw a ł. —  Stocz 
n ia , to ja k b y  d ru g i dom , a naw e t 
w ięcej... — i n ite r  znowu zam ilk ł. 
N ie u m ia ł w ypow iedzieć tego, co 
czuł: że stocznia je s t d la  niego 
sym bolem  nowego życia , w ie lk ie j 
budow y, k tó ra  po rw a ła  go sw ym  
tem pem , pe rspek tyw ą  jasne j p rzy  
szłości naszego k ra ju , i  p ięknem  
sta tków , k tó r  budu je , że p rzy ­
w iąza ła  do siebie jego proste ser­
ce. I  n iespodziew anie d la  samego 
siebie pow iedz ia ł, w skazu jąc na 
kad łu b : —  Ze jdz ie  na wodę 12 
lipca, ta k  ja k  n rzy rze k liśm y  wczo 
r£ j... N ite rz y  n ie  zawiodą...

K toś  z ty ln y c h  szeregów zawo­
ła ł:  —  Nasz ukochany op iekun, 
tow arzysz B o les ław  B ie ru t n iech 
ży je ! — Zadrga ło  pow ie trze  od po 
tężnego odzewu — niech żyje, 
n iech żyje... W  pob lisk ich  halach 
kad łu bow n i, b lachow n i, s to la rn i, 
m a la rn i, echo po w tó rzy ło  w ie lo ­
k ro tn ie  ten ok rzyk . Cebula n ie  do 
szedł ju ż  do słowa. Ze wszystk ich 
stron pada ły o k rz y k i i bez prze r­
w y  roz lega ły  się ok lask i, ze 
w szystk ich  s tron  p a trz y ły  na uko 
chanego wodza w ilg o tn e  ze w zru  
szenia oczy, m ów iące: „K och am y 
Cię ja k  o jca, w dzięczni jesteśm y 
Ci, tow arzyszu B ie ru t, że in te re ­
suje C ię nasza praca 1 nasze ży­
d a  nasze codzienne sp ra w y".

N ie  by ło  końca oklaskom  i okrzy  
kom : „N iech  ży je  nasz wódz to. 
warzysz B ie ru t! N iech ży je  boha­
te r spod S ta ling radu  M arszałek 
Rokossowski1“. S toczn iow cy w y ra  
ża li w  ten sposób swą bezgranicz­
ną m iłość i  serdeczne p rz y w ią ­
zanie do drogiego nauczycie la i  
p rzyw ódcy  narodu. Taką  m iłością 
obdarza go ca ły  naród po lsk i w ie  
dząc, że całe swe .życie pośw ię­
c ił sp raw ie  w yzw o len ia  narodu z 
kap ita lis tycznego ja rzm a, że jest 
sztandarem  jedności i s iły  naro­
du, organ iza torem  zw yc ięstw  w  
walce o P lan Sześcioletni.

— „B ie - ru t,  B ie -ru t, B ie -ru t... 
R o-ko-ssow ski, Ro-ko-ssowski, 
R j-ko -sso w sk i..."  Echo niosło set­
ka m i ust pow tarzane im iona  d ro ­
gich gości na ca ły  teren stoczni.

Towarzysz B ie ru t żegna się z 
W ojciechem  Cebulą i in n y m i 
s toczniow cam i, k tó rz y  sto ją  w  po­
b liżu .

M on te r M a rko w sk i, k tó ry  n ie  
zdążył zejść z kad łuba, s ta ł opar­
ty  o jego bu rtę . Stąd w znosił o- 
k rz y k i i b i ł ok lask i, G dy tow a­
rzysz B ie ru t opuszczał ju ż  teren 
p o chy ln i i  n ie  m óg ł go naw et w i 
dzieć, M a rk o w s k i c iągle jeszcze 
m achał czapką, p rzesyła jąc górą' 
c - pozdrow ienia...

Z a te rko ta ła  pierwsza seria n i­
tersk iego m ło ta . To Cebula sta­
n ą ł do p rze rw ane j pracy. Spod 
jego rę k i wychodzą n i ty  dok ład ­
ne, rów ne. Czyżby m óg ł teraz m y  
śleć o n itach? Na pewno po raz 
k tó ryś  z rzędu od tw arza w  m yś li 
rozm owę z towarzyszem  B ie ru ­
tem .

Tak, ale te dw ie  sp raw y: n ity , 
dok ładn ie  zab ite  i  s łowa zam ie­
n ione z wodzem narodu, łączą się 
w  jedną  całość. Łączą się z tym  
w ybuchem  radości i  en tuz jazm u 
kad łubow ców , k tó ry  n ie  przebrz­
m ia ł m u jeszcze w  uszach,

—  W o jte k  — w o ła  m is trz  
O strow sk i a— W o jtek ! Już po d ru  
g ie j, zejdź z robo ty . —  Cebula 
n ie  słyszy: zab ija  w łaśn ie  osta t­
n i n it. A  gdy O strow sk i podcho­
dzi b liże j, Cebula m ów i:

—  N ie  ma co, ten s ta tek  m usi 
zejść 12 lipca. W  brygadzie ju ż  
m ó w iliśm y  o tym , zakończym y 
swoją robotę do 6-tego. W ykona­
m y 300 proc. norm y...

— A  tych  300 procent to n ie  
je s t nasze osta tn ie  słowo —  do­
daje oo chwili. B. 3Ł

m in is te r państw ow ych ’ gospo­
da rs tw  ro ln y c h  —  H ila ry  Cheł- 
chowski, m in . ro ln ic tw a  Jan Dąb- 
Tfociol, szef U rzędu R ady M in i-  
tró w  — Kazim ierz M ija ł oraz 
przedstaw ic ie le  innych  zaintereso 
w anych reso rtów  państw ow ych, 
urzędów, in s ty tu c ji 1 o rgan izac ji 
społecznych.

Przemówienie 
Iow. Bolesława Bierula 
wygłoszone w Gdyni 
— na łamach prasy 

radzieckiej i niemieckie
M O S K W A  PA P . Cała pras: 

radziecka zam ieściła przem ow ie 
nie Prezesa R ady M in istrów  
PRL, Bolesława B ie ru ta , vy;ygło
szone dn ia 
czystości z 
w  G dyn i.

28 czerwca na u ro - 
o ka z ji „D n i M orza "

B E R L IN  PAP. Agencja  ADN 
oraz n iem ieck ie  d z ien n ik i demo 
kra tyczne  og łos iły  treść przem ó­
w ien ia  towarzysza Bolesława 
B ie ru ta , wygłoszonego w  G dyni,

Przemysł hutniczy 
wykonał przed terminem 

plan I półrocza
W A R S Z A W A  PAP. Przem ysł 

h u tn iczy  w y k o n a ł p rzed te rm ino  
w o zadania p ro du kcy jne  za I  
półrocze br.

W  zakresie p ro d u k c ji koksu i 
su ró w k i p lan został w yko na ny  
w  dn iu  29 czerwca br., a w  za­
kresie  p ro d u k c ji w y ro bó w  w a l­
cow anych 26 czerwca b r.

Bar Kraju Rad 
dla polskich dz eci

W A R S Z A W A  PAP. G rupa 100 
dzieci po lsk ich  ro b o tn ikó w , za­
trudn io nych  na budow ie  Pałacu 
K u ltu ry  i  N a u k i im . J. S ta lina  w  
W arszaw ie, w y jecha ła  na p ie rw ­
szy 26 -dn iow y tu rn u s  k o lo n ijn y  
do C iep lic  na D o lnym  Śląsku. 
D ru g i tu rnus , liczebn ie  ró w n y  
pierw szem u w y jedz ie  na ko lon ie  
w  lipcu.

W yjazd  dzieci ro b o tn ik ó w  p o l­
skich je s t finansow any przez ra ­
dzieckie  k ie ro w n ic tw o  bu dow y 
Pałacu.

Odpowiedź gen. Ciarka 
na pismo

marszałka Kim Ir Sena
L O N D Y N  PAP. A genc ja  Reu­

tera donosi, że dn ia  29 bm. od­
by ło  się w  P anm undżonie na żą 
danie s trony  am erykańsk ie j spot 
kan ie  o fice rów  łą czn iko w ych  obu 
stron.

N a spo tkan iu  tym  am erykańs 
cy o fice row ie  łą czn iko w i przeka­
za li s tron ie  lu d o w e j odpowiedź 
dowódcy w o jsk  am erykańsk ich  
gen. C la rka  na pism o m arsza łka 
K im  I r  Sena z dn ia  19 czerwca 
br.

Prognoza pogody
Pogodnie, temperatura do 28 

stopni —  widzialność dobra. Wia 
try  słabe 1— 3 w  skali B, *  k ie- 
ranków  zmiennych, przeważnie 

I D(5łnoei«.«h. sten Zatoki 1—3.
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Chłopi z Zelewa w pow. wejherowskim 
wzywają do Czynu Lipcowego 

wszystkie gromady na Wybrzeżu

Metalowcy rozpoczynają pracą 
na nowych normach

Plenum KC 
W ęgierskie! Partii 

Pracujących
' B U D A P E S ZT  PAP. W  dniach 
27 i  28 czerwca odbyło się roz­
szerzone plenum  K C  W ęgierskie j 
P a r t ii P racujących.

K o m ite t C en tra lny  w y b ra ł no­
we B iu ro  Polityczne, w  którego 
skład weszli: M atyas Rakosi, 
Im re  Nagy, Ernoe Geroe, A n - 
dras Hegedius, Is tva n  Hidas, 
Is tva n  K r is to f, R u do lf Foeld- 
v a r i,  La jos Acs, M ih a ly  Zsofinec. 
Na zastępców członków  B iu ra  Po 
litycznego w y b ra n i zosta li: Is t-  
ra n  B ata 1 Bela Salai.

Na członków  K o m ite tu  C entra l 
nego w y b ra n i zosta li zastępcy 
członków  K Ć  La jos Acs i  Is tva n  
B a ta  oraz dokooptow ani ja ko  
cz łonkow ie  K C  Bela Salai i Bela 
Veg.

K o m ite t C en tra lny  z lik w id o ­
w a ł b iu ro  organ izacyjne i sekre­
ta r ia t  w  ich  dotychczasowej po­
staci, ja k  rów n ież  skasował sta­
now isko  sekretarza generalnego.

C złonkam i sek re ta ria tu  i  jedno 
cześnie sekre ta rzam i K o m ite tu  
Centra lnego w yb ra n i zosta li M a ­
tyas Rakosi, La jos Acs i  Bela 
Veg,

K R A K Ó W  PA P . D n ia  29 bm.
rozpoczęła się w  N ow ej Hucie, 
w  ś w ie tlic y  załogi budow niczych 
K om b ina tu , sesja naukow a P o l­
sk ie j A ka d e m ii Nauk. Sesja o- 
m aw ia  ak tua lne  zagadnienia zw ią 
ze.ne z budoWą N ow ej H u ty .

W  pracach sesji uczestniczą 
w y b itn i naukow cy: wiceprezes 
P A N  — pro f. W. W ie rzb ick i oraz 
cz łonkow ie p rezyd ium  P A N  — 
sekre tarz w yd z ia łu  nauk  tech­
n icznych P A N  — pro f. W. No­
w ack i, p ro f. J. L . Jakubow ski, 
członkow ie w yd z ia łu  nauk tech­
n icznych PA N , członkow ie k o m i­
te tu  in ż y n ie r ii lądow e j PAN, 
specja liści z dziedziny budow ń ic t 
w a  i in ż y n ie r ii lądow ej, p racow ­
n ic y  in s ty tu tó w  naukow o-badaw  
czych, pro fesorow ie  wyższych 
ucze ln i technicznych oraz budów  
m czow ie N ow ej H u ty  —  inżyn ie  
row ie , techn icy  i m a js tro w ie  z 
genera lnym  dyrek to rem  budow y 
inż. M . Ro.jowskim  ófaz naczelr 
nym  dyrek to rem  N ow ej H u ty  
inż. J. A n io łą  na czele.

Na sesję p rz y b y li rów n ież W i­
cem in ister h u tn ic tw a  —  inż.

B E R L IN  PAP. Agencja  A D N  
donosi, że do sektora dem okra­
tycznego B e rlin a  i  do N R D  maso­
w o pow raca ją  te osoby, k tó re  n ie  
dawno opuściły  gran ice R e pu b li­
k i.  D n ia  28 bm. do sektora de­
m okratycznego B e rlin a  pow róc iło  
ponad 290 osób.

M ało  i ś red n io ro ln i chłop i przo 
du jące j grom ady Zeiewo, gm ina 
Luz ino  w pow. w e jherow skim , 
p ie rw s i ha W ybrzeżu odpow ie­
dz ie li na apel chłopów z K ąko ­
le w n icy  w  w o j lube lsk im , podej 
m u jąc Wiele cennych zobowiązań, 
k tó rych  rea lizac ja  zapewni znacz 
ne przyśpieszenie zb iorów  zbóż, 
orriłótów , oraz przedterm inow ą 
dostawę zboża dla państwa;

C hłop i z Zelewa postanow ili 
przeprowadzić sprzęt zbóż kłoso­
w ych na 150 ha o 4 dn i, om ło ty  
zaś o 20 dn i szybciej n iż  w  roku  
ub ieg łym . Pragnąc szybko i spraw  
nie ukończyć kam panię żn iw no - 
omłotoW ą IV  ro ku  Sześciolatki, 
p racu jący  ch łop i zobow iązali się 
zespołowo dokonać sprzętu zbóż 
i om łotów .

W  sw o im  zobow iązaniu ch łop i 
z Zelewa pośw ięc ili w ie le  uw ag i 
spraw ie obow iązkow ych dostaw 
zboża d la  państwa.

„D la  zapew nienia p rzedterm ino 
w e j re a liz a c ji p lanu obow iązko­
w ych  dostaw zboża — piszą oni 
w  sw oim  zobow iązaniu —  do­
stawę zbóż w ykonam y zb iorow o w

I. Bore jdo, przedstaw ic ie le  m ie js ­
cowych w ładz oraz przedstaw icie 
le zainteresowanych resortów  
gospodarczych.

Z A K O P A N E  PAP. 29 bm. na 
C m entarzu Zasłużonych w  Za­
kopanem  odbyła się uroczysta 
ekshum acja zw łok  postępowego 
pisarza litew sk iego , członka 
S D K P iL  — Jonasa B iliunasa .

W ydobyte  z grobowca szczątki 
poety litew sk iego  złożono w  m e­
ta lo w e j trum n ie , k tó rą  w ys taw ie  
no u w ró t cm entarza. W okó ł 
tru m n y  zebra li się: członkow ie 
specja ln ie p rzyb y łe j z ZSRR de­
legac ji lite w s k ie j, de legacji l i ­
te ra tó w  radzieck ich , p rzedstaw i­
ciele lite ra tó w  po lsk ich  oraz przed 
Staw icie le K W  PZPR, T ow a rzy ­
stw a P rzy ja źn i Polsko-Radziec­
k ie j i  liczne delegacje z w ie ń ­
cami.

W  im ie n iu  de legacji radziec-

że ze swej S trony uczyn i Wszyst­
ko, aby w y jednać im  u łaskaw ie ­
n ie “ .

Zezwolenia na odw iedz iny 
zb rodn ia rzy  w o jennych w  w ięz ie ­
n iu  w  W er! ud z ie lił A denauerow i 
w yso k i kom isarz b ry ty js k i K ir k ­
p a trick .

p ierw szym  dn iu  po w ym lócen iu , 
to znaczy w  11 dn i po skoszeniu 
zbóż. A b y  zaś dostarczyć klasie 
robo tn icze j w ięce j chleba posta­
naw iam y odstaw ić 2 tony zbo­
ża ponad plan. Ponadto p rzekro ­
czym y p lan k o n tra k ta c ji buraka 
cukrowego o 50 proc. oraz rzepa­
ku  o 100 proc.“ .

Szybki i  sp raw ny sprzęt zbóż 
zabezpieczą ch łop i przez zaw ar­
cie um ow y na dw ie  ż n iw ia rk i i 
dw ie  g ra b ia rk i z G m innym  Oś­
rodkiem  M aszynow ym  oraz przez 
staranne przygotow anie  p lanu 
rozstaw ienia m aszyn żn iw nych  i 
g rup  kośnych. O dpowiedzialność 
Za na leżyte w yko rzys tan ie  m a­
szyn w  toku  żn iw  pow ierzono 
Leonow i K ow a lew sk iem u i Leo­
now i F a lko w i. Zorganizow aniem  
dwóch 8-ósóbowych g ru n  koś. 
nych  za jm a się: P aw eł W rób lew  
sk i 1 Jan D ąbrow sk i.

W A R S Z A W A  PAP. W  bież. ro ­
ku  na Z iem iach Zachodnich osied 
li ło  Się przeszło 3,500 rodz in  chłop 
sk ich  ze w s i gęsto za ludn ionych 
i  oddalonych od ośrodków  prze­
m ysłow ych. W ie le  z tych  rodz in  
znalazło pracę w  państw ow ych 
gospodarstwach ro lnych . L iczne 
rod z in y  os ied liły  Się w  spó łdz ie l-

k ie j p rze m ów ił członek Rady N a j 
wyższej ZSRR, p isarz lite w s k i — 
Antanas Venclova.

,,Jonas B iliu n a s  ż y ł i  pracow ał 
W ty m  sam ym  czasie — m ó w ił 
Antanas V enclova —  k ie d y  na 
L itw ie  i  W Polsce rós ł i  k rzep­
ną ł ruch  re w o lu c y jn y  w śród ro ­
b o tn ik ó w  i  chłopów , rosła w o la  
zw ycięstw a nad caratem , rosła 
w ia ra  w  społeczne i  narodowe 
w yzw o len ie “ .

W  zakończeniu przem ów ien ia 
Antanas Venclova dz ięku je  w  
im ie n iu  narodu litew sk iego  Rzą­
dow i P o lsk i Lu do w e j, P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i Robotniczej 
i w szystk im , k tó rz y  uczc ili pa­
m ięć Jonasa B iliun asa  i pom ogli 
w  w yko n a n iu  testam entu p isa­
rza, b y  jego p rochy m og ły  spo­
cząć w  rodz inne j ziem i.

P rzy  dźw iękach o rk ie s try  r u ­
szył k o n d u k t z w ieńcam i za tru m  
ną n iesioną przez p isa rzy  p o l­
sk ich  i  radzieck ich . T rum nę  prze 
w ieziono na dworzec ko le jo w y. 
T rum na  specja lnym  pociągiem  
przewieziona zostanie do Warsza 
w y, a następnie sam olotem  do 
W ilna . Z w ło k i poety litew sk iego  
zostaną złożone we w si A nyksz - 

| cziei, gdzie lu d  lite w s k i u fu n d o - 
l w a ł m auzoleum  dla swego poety.

C h łop i pom yśle li rów nież o 
usp raw n ien iu  zw ózki siana i zbo 
ża. W  ty m  Celu zobow iązali się 
on i do dn ia  22 lip ca  napraw ić  
g ru n tow n ie  dwa m osty. Z M P -ow  
cy na tom iast p rzystąp ią  energicz 
nie do w a lk i z chw astam i. M ło ­
dzież grom ady, pod k ie ro w n ic t­
wem  ZM P, zobow iązała się po­
móc swoim  rodzicom  w  te rm in o ­
w ym  w yko na n iu  pod ję tych  zobo 
wiązań.

M ało  i  ś redn io ro ln i gospodarze 
z Zelewa z w ró c ili się jednocześ­
nie  z apelem do w szystk ich  g ro­
mad w o i. gdańskiego o w łączenie 
się do Czynu Lipcowego. W zywa 
jąc  in d yw id u a ln ych  gospodarzy 
do w spółzaw odn ictw a, gromada 
Zelewa zapewnia, źe z podjętych 
Zobowiązań W ywiąże się z ho­
norem, i jeszcze m ocn ie j Zdcieśni 
sojusz z k lasą robotniczą.

niach p ro d u kcy jn ych  lu b  ob ję ły  
samodzielne pe lnoro lne gospodar­
stwa.

Ok.- 600 rod z in  m a ło ro lnych  
ch łopów  o trzym a ło ’ m ieszkania, 
pracę oraz d z ia łk i ro lne  w  pań­
s tw ow ych gospodarstwach leś­
nych. W ysokie pożyczki oraz sze­
reg in n ych  udogodnień, z ja k ic h  
ko rzys ta ją  osiedleńcy, pozw ala ją  
im  na szybkie  zagospodarowanie 
się, na rozpoczęcie nowego, le p ­
szego życia.

Na ziem iach zachodnich is tn ie ­
ją  jeszcze duże m ożliw ości osied­
lenia. W  PG R i  w  państw ow ych 
gospodarstwach leśnych przygoto 
Wario d la 'n o w y c h  osadn ików  po­
nad 4.300 m ieszkań p ra cow n i­
czych. W  spó łdzie ln iach p ro d u k ­
cy jn ych  i  w  grom adach czeka na 
osadn ików  2.590 w o lnych  zagród.

Stacha ultradźwiękowa 
dla celów leczniczych 

wyprodukowana w kraju
S T A L IN O G R Ó D  P A P . W  s z p ita lu  

m ie js k im  n r  4 w  S ta lin o g ro d z ie  z a in ­
s ta lo w a n e  zo s ta ło  w s p a n ia łe  u rz ą d z e ­
n ie  le c zn icze  — s ta c ja  u lt ra d ź w ię k o ­
w a. L e cze n ie  p rz y  p o m o c y  u lt ra d ź w ię  
k u  p o le g a  n a  s k ie ro w a n iu  n a  sch o rza ­
łe  m ie js c e  • c ia ła  — s tru m ie n ia  fa l  
d ź w ię k o w y c h , o c z ę s to tliw o ś c i d rg a ń  
d och o d zące j do  3 m il io n ó w  na  s e k u n ­
dę. U lt ra d ź w ię k  le c z y  w  k r ó tk im  cza­
sie  ta k ie  c h o ro b y  ja k :  z a p a le n ie  n e r ­
w ó w , n e rw o b ó le , m ię ś n io b ó le , isch ia s , 
p o s trz a ły , sch o rz e n ia  w o re c z k a  ż ó łc io ­
w ego  i  d ró g  m o c z o w y c h . P odczas za­
b ie g u  c h o ry  n ie  o dc z u w a  żadnego  b ó ­
lu .

N o w a  a p a ra tu ra  z a in s ta lo w a n a  w  
s z p ita lu  n r  4 je s t  p ro to ty p e m  u rządzę  
n ia , k tó re  p o w s ta ło  w  w y n ik u  p ó łto ­
ra ro c z n e j p ra c y  k o n s t ru k to ró w :  m ło ­
dego d r  m ed . B o g u s ła w a  F is c h e ra , za­
tru d n io n e g o  w  ty m  s z p ita lu  o raz  
a d iu n k ta  P o li te c h n ik i  Ś lą s k ie j m g r  in ż  
S ta n is ła w a  M a lz a c h e ra . S ta c ja  u l t r a ­
d ź w ię k o w a  k o n s t r u k c ji  p o ls k ie j je s t 
p ra k ty c z n ie js z a  i  s k u te c z n ie js z a  o d  za 
g ra n ic z n y c h .

W  dn iu  dzis ie jszym  załogi za­
k ła dó w  m eta low ych  naszego w o­
jew ództw a rozpoczynają pracę w  
oparc iu  o uporządkowane norm y. 
Przeszło m iesiąc . t rw a ły  prace 
przygotowawcze. W  tym  czasie 
zakładowe kom is je  k w a lif ik a c y j­
ne przeszeregowały p racow ników , 
a kom is je  no rm ow an ia  zrew ido­
w a ły  dem ob iłizu jące stare no rm y 
i  w  oparc iu  o ka ta log i i  ta ry f ik a ­
to ry , op racow ały  nowe. O rgan iza­
cje p a rty jn e  i g ru py  zw iązkow e 
w y ja ś n ia ły  załogom znaczenie u - 
porządkow ania no rm  d la  Cało­
ksz ta łtu  naszej gospodarki i  prze 
biegu re a liza c ji zadań IV  ro ku  
Sześciolatki.

W  w iększości zak ładów  pracy 
strona techniczno -  o rgan izacy j­
na prze jścia  na nowe no rm y  nie  
budzi zastrzeżeń. Np. w  G dań­
sk ie j Fabryce M aszyn i  O d lew n i 
kom is je  k w a lif ik a c y jn e  zakończy 
ły  swą pracę w  d n iu  27 czerwca 
br., a od 29 czerwca przystąp iono 
do k o re k ty  k a r t  roboczych w  o- 
pa rc iu  o nowe ka ta log i. D z ięk i o- 
f ia rn e j p racy personelu rozdz ie ln i 
na czele z je j k ie ro w n ik ie m  E d­
m undem  B ednarczykiem  pracę 
tę ukończono w  te rm in ie .

Podobnie rów n ież w  te rm in ie  
zakończono w szystk ie  prace p rzy 
gotowawcze w  G dańsk ie j F a b ry ­
ce W yrobów  M eta low ych.

W  w ie lu  zakładach jednak  nie 
u n ikn ię to  poważnych niedociąg­
nięć. W ys tą p iły  one szczególnie 
w  G dańskie j Fabryce M aszyn i 
O d lew n i w  dziedzin ie p racy w y ­
jaśn ia jące j załodze znaczenie i 
konieczność uporządkow an ia 
norm . Słabo p racow a li przede 
w szys tk im  ag ita to rzy  i  m ężowie 
zaufania, dlatego też n ie  wszyscy 
rob o tn icy  zda ją sobie w  pe łn i 
Sprawę z tego, że re w iz ja  no rm  
leży n ie  ty lk o  w  in te res ie  całej 
gospodarki na rodow e j, lecz ró w ­
nież w  ich  w łasnym  interesie. 
O ceniając dziś dorobek organiza 
ć ji p a r ty jn e j w  dziedzin ie p racy 
po lityczne j, trzeba stw ie rdz ić , że 
ogran iczy ła  się ona do uruchom ię

Zakład Geofizyki 
powstaje przy Polskiej 

Akademii Nauk
W A R S Z A W A  PAP. P rzy  P o l­

sk ie j A k a d e m ii N a uk  powołana 
została sam odzielna p laców ka 
naukow o-badaw cza pod nazwą 
Z ak ła d  G eo fizyk i P o lsk ie j A k a ­
dem ii N auk.

P ow ołan ie  Z ak ładu  G eo fizyk i 
posiada doniosłe znaczenie d la  
rozw o ju  n a uk  geofizycznych, 
szczególnie w  zakresie badań do 
tyczących pom ia rów  i  re je s tra c ji 
sejsm ologicznych, m agnetycznych 
i  g raw im e trycznych .

O 2 D O B Y  S K R Ó C IL I POSTÓJ 
W  PO RCIE

S y s te m a ty c z n ie  re a liz u je  sw e  d łu ­
g o o k re s o w e  z o b o w ią z a n ie  za łoga  s/s 
„ K i l i ń s k i “ , n ie  szczędząc w y s iłk u  d la  
u z y s k a n ia  ja k  n a jle p s z y c h  w y n ik ó w  
e k s p lo a ta c y jn y c h , p rz y  ja k  n a jm n ie j  
szych  k o s z ta c h  w ła s n y c h .

n ia  p u n k tu  in fo rm acy jnego . Za­
niedbano rów n ież  zupełn ie p ro ­
pagandę poglądową. W  ca łym  za 
k ładz ie  n ie  można spotkać an i je d  
nego hasła o now ych norm ach, 
n ie  m a odzw ie rc ied len ia  te j a k c ji 
w  gazetkach ściennych, n ie  w y ­
dano an i jedne j b łyskaw icy . D la  
rozszerzenia p racy po lityczne j n ie  
w yko rzystano naw e t in ic ja ty w y  
poszczególnych ro b o tn ik ó w ; k tó ­
rzy  w  ram ach zobowiązań dla  
uczczenia św ię ta  22 L ipca , posta­
n o w ili przekraczać nowe no rm y. 
Np. fo rm ie rze z od lew n i m e ta li 
ko lo row ych  Jan B ab ićz i  Jerzy 
P ęka lsk i zobow iązali się do koń ­
ca b r. w ykonyw ać 165 proc., a to ­
ka rz  W ładys ław  Trębacz —  150 
proc. nowej no rm y. N ie  spopula 
ryzow ano jednak tych  zobow ią­
zań, w  zw iązku  z czym ruch  ten 
o b ją ł ty lk o  n ie w ie lką  część zało­
gi-

O w ie le  le p ie j postaw iono spra­
wę w spó łzaw odn ictw a w  oparciu  
ó nowe n o rm y  w  G dańskie j F a­
bryce W yrobó w  M eta low ych. 
Ruch ten o b ją ł tu  ponad 50 proc. 
załogi. Np. toka rz  Leon P a n lic k i 
postanow ił w yko nyw a ć nową n o r­
mę W 175 proc., toka rz  Z ygm un t 
C iesie lski w  180 proc., M agdalena 
Smętek z oddzia łu  rew o lw erów ek 
w  160 proc., sz lifie rz  F ranciszek 
T u rzyń sk i w  150 proc., a frezer 
Jan Rabę W 160 proc. Ruch w spó ł 
zaw ódnictw a o przekraczanie no 
w ych  no rm  ro z w ija  się tw G FW M , 
gdyż dba o to podstaw owa orga­
n izacja  p a rty jn a  i  rada zakłado­
wa, a obok n ich  p rzyk ład a  do 
niego duże znaczenie k ie ro w n ic ­
tw o  zakładu.

Praca po lityczno  -  w y ja ś n ia ją ­
ca n ie  kończy się z ch w ilą  w p ro ­
wadzenia now ych  no rm , lecz 
wręcz przeciw n ie , pow inna  być 
prowadzona w  szerszym jeszcze 
zasięgu. Muszą o ty m  pam iętać 
Organizacje p a rty jn e  i  ra d y  za­
k ładow e zak ładów  m eta low ych. 
Zadaniem  ich  je s t w  da lszym  cią­
gu w y jaśn iać  rob o tn ikom  cel ł  za­
łożenia nów ych  norm , gdyż do­
p ie ro  na g runc ie  pełnego zrozu­
m ien ia  te j sp ra w y  w śród  załogi 
będzie m ogło rozw inąć się Współ­
zaw odnictw o pracy, będą m og ły  
w yzw a lać  się nowe re ze rw y - 
Przed ag ita to ra m i z zak ładów  me 
ta low ych  s ta ją  now e zadania. N a j 
poważniejsze —  to uśw iadom ienie 
każdego m a js tra , b rygadz is ty , 
t e c h n ik a  1 in ż y n ie r a ,  że  od h ic li 
zależy przygotow anie  w a ru n k ó w  
dla  w yko n yw a n ia  i  p rzekraczania 
now ych  no rm . Od n ich  bow iem  
zależy w łaśc iw a  organ izacja  p ra ­
cy, szerokie stosowanie p rzodu ją ­
cej techno log ii, doprowadzenie 
do w ydz ia łów , b rygad  i  stano­
w isk  roboczych p lanów  dziennych 
oraz zabezpieczenie f ro n tu  rob ó t 
załodze, m .

W  o b e c n y m  re js ie  do p o r tó w  D a - 
le k łe g o  W sch o du  za łoga  p rze sz ta u ó - 
w a ła  w  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  t r o p ik a l  
h y c h  1.200 to n  to w a ru  w  c ią g u  30 go­
d z in . W y k o n a n ie  te j p ra c y  s k ró c iło  
p o s tó j s ta tk u  w  p o rc ie  d o c e lo w y m  o  
2 d o b y .

NOW E N O R M Y  Z M O B IL IZ O W A  
Ł Y  IC H  DO LE P S ZE J P R A C Y

Sesja naukowa PAN 
w Kombinacie Nowa Huta

Masowo powracają uchodźcy 
ú N eiiiieckiej Republiki Demokratycznej

IV Zakopanem odbyła się uroczysta ekshumacja
zwłok Jonasa Biliunasa 

pisarza litewskiego — członka SDKPIL

Ponad 3500 rodzin chłopskich 
osiedliło sią w lir. na Zienrach Zachodnich

K lika  Adenauera podżega 
do odwetu

B E R L IN  PAP. W ładze bońskie 
zorgan izow ały osta tn io  dw a z jaz­
d y  N iem ców  pochodzących ze 
Śląska. U czestn ików  z jazdu zw o- 
ż -io samochodami na koszt pań­
stwa.

Na zjeździe w  Norym berdze 
p row okacy jne  przem ów ienie w y ­
g łos ił os ław iony polakożerca, boń 
sk i m in is te r Lukaschek.

D ru g i zjazd odby ł się w  m ie j­
scowości W e rl (strefa b ry ty jska ). 
N a zjeździe ty m  przem aw ia ł W du 
chu odw etu  i  szow inizm u A dena- 
uer.

Z  okaz ji poby tu  w  W e rl A de - 
nauer odw iedz ił zb rodn ia rzy  w o­
je nn ych , odbyw ających ka rę  W  
m ie jscow ym  w ięzien iu . Jak dono­
si agencja ADN , kanclerz boński, 
„rozm a w ia ł z W ięźniam i w  ich  ce 
lach, dodając im  otuchy. Zapew­
n ia ł on zbrodn ia rzy  w o jenaych,

Konferencja ministrów 
trzech mocarstw 

odbędzie się
w  W a s z y n g t o n ie

N O W Y  JO R K  PAP. Sekretarz 
stanu U S A  Foster Du lles ośw iad­
czy ł na ko n fe re n c ji prasowej, że 
spotkanie m in is tró w  spraw  zagra 
n icznych W ie lk ie j B ry ta n ii, F rań 
c j i  i  S tanów Zjednoczonych odbę 
ozie się w  W aszyngtonie około 10 
lloca  br.

Jesteśm y z  w a m i-to w a rzy s ze  z MSIP
Z oburzeniem , gniewem , pogardą p ię t­

n u je  naród po lsk i n ikczem nych spraw ców  
faszystow skich p ro w o ka c ji w  B e rlin ie  — 
z w yrazam i solidarności i p rzy jaźn i zw ra ­
ca się do mas społeczeństwa N R D ,,Klęska  
organ iza torów  te j n ikczem nej p ro w o ka c ji 
—  m ów i! na w iecu, wyćażając m yś li 
w szystk ich  Polaków , jeden z rob o tn ików  
•— to rów n ież klęska śm ie rte lnych  w ro ­
gów P o lsk i, naw o łu jących  do odwetu i  
szczująoych p rzeciw ko gran icy  po ko ju  na 
Odrze i  Nysie. Toteż z tym  iciększą ser­
decznością i  radością w ita m y  rob o tn ików  
z NRD, k tó rzy  d a li na leżytą odprawę h i ­
tle ro w s k im  p ro w oka to rom “ .

G ran ica  na Odrze i  Nysie je s t i  dla nas 
i  d la  m ieszkańców N iem ie ck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j —• gran icą  poko ju , g ra n i­
cą bezpieczeństwa. A ta k i na tę granicę 5 
d la  nas i  d la  n ich  s tanow ią  śm ie rte lną  
groźbę w o jn y . I  d latego n ieubłaganie —  i 
m y i  towarzysze z N R D  i  m ilio n y  N ie m ­
ców z T r iz o n ii w a lczym y p rzeciw ko im ­
pe ria lis tycznym  próbom  rozpa lan ia  poża­
rów .

I  m y i towarzysze niem ieccy m am y tych 
samych zaciek łych w rogów , czyhających 
na to  wszystko, co z ta k im  trudem , w y ­
s iłk iem  naszych rąk , mozołem naszych 
m ózgów tw o rzym y. Z arów no po lsk i ja k  i 
n iem ieck i lu d  pracu jący ży je  z w łasne j 
pracy, n ie  z w yzysku i  podbojów, dlatego 
w o jna zaborcza jest m u nienaw istna, A le  
d la  im p eria lis tó w , ja k  h ieny żyjących z 
pobo jow isk, w o jna  jes t żyw io łem  i  d la te ­
go —  jednakow o i  m y, i  n iem ieccy to w a ­
rzysze —  ich  n ienaw idz im y. W zdłuż i  
wszerz naszego k ra ju , na niezliczonych 
wiecach masówkach, naród rH :-k i m an i­
festu je  swą solidarność z w a lko  naszyci) 
na jb liższych sąsiadów zachodnich p rz e ­
c iw ko  wspólnem u niebezpieczeństwu . fa ­
szyzmu i  w o jny . ’ ¿«teśmu *  m am i, tow a­

rzysze z NRD  —  głosi rezo luc ja  załogi k o ­
pa ln i „S ta lino g ród “  — w  w asze j wa lce o 
zbudowanie lepszej, szczęśliwej przyszłoś­
ci waszej o jczyzny..."

W zrost s ił N iem ie ck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczn e j —  to w zm acnian ie św iatowego 
obozu poko ju , to k lęska na ^ę pcó w  H it le ­
ra, to m ur, o k tó ry  roz trzasku ją  się za­
pędy w o jen ne j k lik i''A d e n a u e ra , O llen - 
hauera, Reutera i  ich  zaoceanicznych p ro ­
tek to rów .

N iedob itk i- h itle ro w s k ic h  pachołków , 
w yko le jeń cy  i szum ow iny społeczne, p ła t­
ne rzezim ieszki, dozorcy obozów koncen­
tra c y jn y c h  w ydobyc i z w ięz ień  oto ci, 
k tó ry m i posługują się im p e ria liśc i. O to 
„s traż  p rzedn ia“  re a k c ji n iem ieck ie j i  je j 
am erykańskich  popleczników , oto „dobo­
row e p u łk i“  n iem ieck ich  i  am erykańsk ich  
koncernów  zbro jen iow ych , oto „zb ro jne  
ram ię “  tych  Sił, k tó re  opitego k rw ią  sza­
leńca — L i  Syn M ana popychają , aby roz­
sadza! roze jm  w  K ore i, a jego n iem ieck ie­
go pobra tym ca — Adenauera faw o ryzu ją , 
aby r y ł  podkop w  Europie.

Już dawno w  m in is te rs tw ach  Adenauera 
p rzyg o tow yw an y  b y ł „dz ień X “  — dzień fa ­
szystowskiego zamachu na osto ję demo­
kra tycznych  s ił n iem ieck ich  —  na opokę 
poko jow ych  i z jednoczeniowych dążeń 
wszystkich N iem ców — na NRD.

O sta tn ie  uchw a ły  K C  SED 1 Rządu 
NRD, jeszcze ba rdz ie j skup ia jące ludność 
w o kó ł program u N iem ie ck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j, jednym  słowem  to, co 
przyczyn ia  się do odprężenia w  sy tuac ji 
m iędzynarodow ej, w y w o ła ły  panikę wśród 
podżegaczy w o jennych . „G roźba“  z jedno­
czenia N iem iec pod znakiem  poko ju  i  de­
m o k ra c ji, a tym  samym u trw a le n ia  po­
k o ju  na ca łym  świacie, w yw o ła ła  pan ikę

w  ko łach m onopolistów , d la  k tó ry c h  je ­
dyn ym  celem je s t zysk.

Przedstaw icie le  neoh itle ro w sk ich  s il w  
Niemczech, k tó rz y  w o ła ją  o w o jnę  nad 
W isłą, ta rg n ę li się na dzieło wzniesione 
przez dem okrację  n iem iecką —  sojuszn ika 
narodu polskiego i  w szystk ich  pokó j m i­
łu jących  narodów . I  zosta li rozb ic i.

„O dpó r dany te j n ikczem nej p ro w o ka c ji 
przez m asy ludow e N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okratyczne j —  pow iedz ia ł towarzysz 
B oles ław  B ie ru t, p rzem aw ia jąc na u ro ­
czystości z o ka z ji „D n i M orza“  —  k tó ra  
w y trw a le  dąży do zjednoczenia N iem iec  
ria podstawach poko jow ych  i  dem okra tycz  
nych, p rz e k re ś lił rachuby faszystow skich  
a w an tu rn ikó w . P row okac ja  ta, podobnie  
ja k  zbrodnicze m ach inacją  k l ik i  lisyn tńA - 
n o w sk ie j w  K o re i i  je j popleczników , sta­
ną Się n ie w ą tp liw ie  bodźcem do tym  
la iększe j kon so lida c ji w szystk ich  obroń­
ców poko ju , do jeszcze większego w zn ie ­
sienia f a l i  ru ch u  na rzecz u trw a le n ia  po­
k o ju “ .

Ten oddźw ięk na rodów  w  k ie ru n k u  
kon so lidac ji s ił s łych a ć -ju ż  ze w szystk ich  
stron. D em onstru ją  swą wolę obrony po­
ko jow ego bu do w n ic tw a  m asy pracujące 
N R D ; dem onstru ją  m ilio n y  łu d z i radziec­
k ich , k tó re  w ie rn e  ideom  p ro le ta riack iego  
in te rna c jon a lizm u  da ją w y ra z  swej so li­
darności z N R t). P rotestem  przec iw ko  im ­
p e ria lis tycznym  p row okac jom  rozb rzm ie­
w a cała Europa, pam ię ta jąca zbrodn ie 
h itle ryzm u . M ilio n a m i głosów naród p o l­
sk i da je  w y ra z  bezgranicznego potęp ien ia  
dla w yczynów  h itle ro w s k ic h  band i  w y ­
raz n iez łom ne j w o li ob rony tego w szyst­
kiego, co jednakow o drogie jest ta k  nam, 
ja k  ludności N R D  — obrony owoców na ­
szej po ko jow e j pracy, naszej budow y ju ż  
dokonanej i  naszej budow y przyszłości.

Z. R.

K o re s p o n d e n t A . R osso z M o rs k ie j 
O b s łu g i R a d io w e j S ta tk ó w  p isze , że 
za ło g a  M O R S  ze z ro z u m ie n ie m  p rz y ­
ję ła  u p o rz ą d k o w a n ie  n o rm . N o w e  n o r ­
m y  m o b i l iz u ją  ro b o tn ik ó w  d o  lepsze j 
p ra c y .. I  ta k  n p . c z ło n k o w ie  n o w o u ­
tw o rz o n e j b ry g a d y  m ło d z ie ż o w e j im . 
B o le s ła w a  B ie ru ta  p o s ta n o w il i  p rzez  
s z k o le n ie  p o d n ie ść  s w o je  k w a l i f ik a ­
c je  z a w o d o w e  i  n ie  w y p u ś c ić  a n i je d ­
nego  b ra k u . W e z w a li o n i ta k ż e  do 
w s p ó łz a w o d n ie w a  s to la rn ię . W  o d p o ­
w ie d z i p ra c o w n ic y  s to la rn i — G o rg o l, 
F ic  i  B ru c h W a lś k i p o s ta n o w ili p rz e ­
k ro c z y ć  o 5 p ro c . n o w e  n o rm y . J e d ­
nocze śn ie  w e z w a li o n i do w s p ó łz a w o d  
n ie tw a  s to la rz y  W sz y s tk ic h  p rz e d s ię ­
b io r s tw  p o d le g ły c h  C Z  M o rs k ic h  S tocz 

•n i R e m o n to w y c h .

M Ł O D Z I M A R Y N A R Z E  
W IT A J Ą  IV  F E S T IW A L

Z  ra d o ś c ią  w ita ją  Z M P -o w c y  z n a ­
szych  s ta tk ó w  h a n d lo w y c h  z b liż a ją ­
c y  s ię  I V  F e s t iw a l M ło d z ie ż y  i  S tu ­
d e n tó w  w  B u k a re s z c ie . N a  w e z w a n ie  
k o ta  Z M P  na  s/s „ B a ł t y k "  do  C zynu  
fe s tiw a lo w e g o  S ta je  co raz  W ięce j m ło ­
dych m a ry n a rz y .

O s ta tn io , z  d a le k ic h  w ó d  p o łu d n io ­
w y c h  donoszą o p o d ję c iu  z o b o w ią za ­
n ia  Z M P -b w e y  ź m /s  „ W a r y ń s k i" .  M ió  
dz i m a ry n a rz y  z te g o  s ta tk u  p rz e p ra ­
c u ją  d o d a tk o w o  p rZ y  re m o n ta c h  za po ­
b ie g a w c z y c h  i  ro b o ta c h  k o n s e rw a c y j­
n y c h  60 ro b o c z o g o d z in .

O W y k o n a n iu  p o d ję ty c h  z o b o w ią ­
zań donoszą m ło d z i m a ry n a rz e  z m /s  
„ P o k ó j " .  Z a p la n o w a n e  re m o n ty  Z M P -  
o w ć y  w y k o n a l i  w  s k ró c o n y m  czasie , 
zaoszczędza jąc p rz y  ty m  53 ro b o czo - 
g o d ż iń y , k tó re  w y k o rz y s ta n o  n a  czysz 
c że h ie  s i ln ik ó w  i  m a szyn .

N IE D O T R Z Y M A N E  SŁOW O
D ź w ig  n r  110 n a  n a b rz e ż u  szw edz­

k im  z o s ta ł w  d n iu  29 m a rc a  b r .  o d ­
d a n y  d o  re m o n tu  — p isze  k o re s p o n ­
d e n t H e lm u t R o g o c k i. — W e d łu g  o b l i ­
czeń s e k c ji  p la n o w a n ia  te c h n ic z n e g o  
re m o n t m ia ł  t rw a ć  do  30 cze rw c a  b r  
c z y l i  o k . 3 m ie s ię c y . J e dn a kże  za łoga  
n a szych  w a rs z ta tó w  m e c h a n ic z n y c h  
w  w y d z ia le  I I I  p o r tu  g d y ń s k ie g o  zo­
b o w ią z a ła  s ię  o dd a ć  d ź w ig  do  e k ­
s p lo a ta c ji  już w  d n iu  10 b m . tz n . 
p rz y s p ie s z y ć  je g o  re m o n t o 20 d n i.

N ie s te ty , nas i w a rs z ta to w c y  n ie  w y  
w ią z a li się ze sw ego  zo b o w ią z a n ia . 
S ta d  w n io s e k , że trz e b a  p o d e jm o w a ć  
ty lk o  rz e te ln ie  p rz e m y ś la n e  z o b o w ią ­
z a n ia  i  wówczas bić się o ic b  r e a l i i ’*» 
e j*

e
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NAJLEPSI STOCZNIOWCY
r~--------- ;------ ;- - - - - - - - - - -----------------

Po raz drugi obchodziły załogi zakładów przemysłu okręto­
wego Dzień Stoczniowca —  dzień przeglądu dotychczasowych 
wyników pracy, dzień mobilizacji do w a lk i o wykonanie nowych, 
poważniejszych jeszcze zadań.

Tak określił święto stoczniowe minister przemysłu maszy­
nowego tow. Tokarski w swym przemówieniu, poprzedzającym  
uroczysty akt dekoracji odznaczeniami państwowymi najlep­
szych, najwybitniejszych przedstawicieli załogi Stoczni Gdań­
skiej robotników, brygadzistów, mistrzów, inżynierów i przed­
stawicieli kierownictwa zakładów.

Słuchali tych słów budowniczowie naszych statków, robot­
nicy walczący z samozaparciem już nie tylko o wykonanie, lecz 
o wyprzedzenie swych planów, słuchali inżynierowie i technicy 
walczący o wyższy poziom organizacji pracy, o lepszą, nowo­
czesną technologię. Z dumą i radością spoglądali na odznaczenia 
połyskujące na piersi tych wszystkich towarzyszy pracy, któ­
rzy codziennie przodują w  realizacji zadań, nadają tempo ro­
bocie, prowadzą do nowych osiągnięć. W idzą w  tych odznacze­
niach dowody uznania dla całej załogi, widzą w nich realizację 
uchwały Prezydium Rządu z dnia 1 grudnia 1951 roku. Widzą 
wyraz głębokiej troski, którą Polska Ludowa otacza przemysł 
okrętowy i jego ofiarnych budowniczych —  najlepszych synów 
narodu polskiego.

V __________________________ ________________ _

Gdy po zakończeniu uroczystej akademii składali życzenia 
dalszyeh sukcesów odznaczonym i  nagrodzonym towarzyszom, 
gdy ściskali ich dłonie, myśleli również o sobie i swojej pracy 
w  tych dniach, które nadchodzą. Będą to dni Czynu Lipcowego, 
który przypomina o początku nowego życia w  Polsce Ludowej,
0 początkach drogi naszych zwycięstw.

Wspominali słowa, zawarte w  liście do najlepszego przyja­
ciela i przewodnika mas pracujących Polski Ludowej towa­
rzysza Bolesława Bieruta: „Opieka państwa zobowiązuje nas 
stoczniowców —  robotników, inżynierów, techników, partyjnych
1 bezpartyjnych — zjednoczonych we wspólnym Froncie Naro­
dowym —- do rytmicznego wykonywania i przekraczania planów  
produkcyjnych oraz do wzmacniania czujności wobec zakusów 
wrogów, usiłujących przeszkodzić nam w naszej pokojowej 
pracy.

Przyrzekamy Ci, ukochany nasz Nauczycielu, pracować ze 
wszystkich sił nad umocnieniem naszych sil na morzu.“

Stoczniowcy gdańscy dotrzymają tego przyrzeczenia. Pod 
przewodnictwem organizacji partyjnej, na czele z przodującymi 
towarzyszami, bohaterami pracy, wywiążą się z trudnych, lecz 
jakże zaszczytnych zadań rozbudowy przemysłu stoczniowego 
i naszej floty pełnomorskiej.

Starszy mistrz — Pauueł Papkę
W  osta tn ich dn iach załoga st. 

m is trza  Papkego odniosła n ie ­
lada zw yc ięs tw o .' O to ja k  opo­
w iada  o n im  sam m is trz : „W  
naszym  zobow iązaniu d ługo te r­
m in ow ym  napisa liśm y, że odda 
m y  statek do eksp loatac ji na 
dw a miesiące przed te rm inem .
A b y  dotrzym ać zobow iązania 
trzeba b y ło  przede w szys tk im  
przygotow ać sta tek do próbne­
go re jsu  jeszcze przed D niem  
Stoczniowca. Z ro b iliś m y  wszyst 
ko, aby do trzym ać tego te rm i­
nu. S tatek został p rzygo tow any 
do próbnej podróży o dwa dn i 
wcześnie j n iż  p lanow a liśm y, a 
w ięc na dw a miesiące i  dw a dn i 
w yp rze d z iliśm y  p la n “ .

W ladysia in K o s ta j
pe łn i fu n k c ję  dy re k to ra  na­
czelnego Stoczni G dańskie j. W 
okresie jego pracy na tym  sta­
now isku  na w ie lu  odcinkach 
p ro d u kc ji zaszły poważne zm ia­
n y  na lepsze. Skrócono znacznie 
czas prób technicznych, robót 
w ykończen iow ych , czynności 
zw iązanych z przekazyw aniem  
jednostek do eksp loa tac ji itd . 
O sta tn io  k ilk a  jednostek w yp o ­
sażono w  czasie o przeszło 60 
proc. skróconym . W  Stoczni 
G dańskie j w y ra źn ie  zaznaczył 
się prze łom  w  dziedzin ie  re a li­
zac ji p lanów , zakład zaczyna 
pracować ry tm iczn ie . Tow . K os- 
tu j został nagrodzony z ło tym  
krzyżem  zasługi.

Je rzy  W ychow skl
pe łn i odpow iedzia lną fu n kc ję  
szefa p ro d u kc ji. Do zadań sze­
fostw a p ro d u k c ji należy m. in. 
koo rdynow an ie  p racy poszcze­
gó lnych w ydz ia łów , doprow a­
dzanie do w yd z ia łó w  p lanów  
w arszta tow ych  i  kon tro la  ich 
rea lizac ji. Pod k ie row n ic tw e m  
tow . W ychow skiego szefostwo 
p ro d u kc ji coraz le p ie j spełn ia 
swe zadania. W  ro ku  1953, k ie ­
dy wzrosła p ro d u kc ja  okrę tow a 
i ilość typ ó w  s ta tków  —  szefos­
tw o  p ro d u k c ji p o tra fiło  pano­
wać nad sytuacją , p rzew idyw ać 
trudnośc i i z góry im  zapo­
biegać. Tow . W ychow ski zo­
sta ł odznaczony z ło tym  k rz y ­
żem zasługi.

Stefan P rz y b y ls k i
w  końcu ub. roku  zasłyną ł ja ko  
budow n iczy pierwszego s ta t­
ku  typu  tram p. Za duży w k ła d  
pracy p rzy jego budow ie  o trzy ­
m a ł nagrodę państwową. W  ro ­
ku  1952 zastosował zam iast o ry  
g ina lnych  w a łów  m aszyny g łów  
nej, m ak ie ty . W  dn iu  27 czerw ­
ca P rzyb y lsk i przed te rm in em  
zakończył budowę trzech s ta t­
ków . Sukcesy p ro du kcy jne  ze­
społu st. m is trza  P rzyby lsk iego  
są w y n ik ie m  o fia rn e j p racy ca­
łe j g ru py  p racow n ików , k tó ry m  
przechodzi w  porę z pomocą, 
u ła tw ia ją c  w yw iąza n ie  się z za­
dań. W  D n iu  Stoczniowca st. 
m is trz  o trzym a ł z rą k  m in is tra  
Tokarskiego z ło ty  k rzyż  zasługi.

H e n ry k  Soyka
pracu je  w  stoczni od k ilk u  la t. 
Początkowo p e łn ił fu n k c ję  g łów  
nego inżyn ie ra . Na ty m  stano­
w isku  zw alcza ł b ra k i organ iza­
cy jne w  p ro d u k c ji stoczniowej, 
w a lczy ł o w yższy poziom k ie ro ­
w an ia  produkc ją . Następnie zo­
s ta ł k ie ro w n ik ie m  dzia łu  kon ­
t ro li technicznej, k tórego niedo­
ciągnięcia organ izacy jne  ham o­
w a ły  poważnie przebieg re a li­
zac ji p lanu. Obecnie dz ia ł kon ­
t ro l i  technicznej o w ie le  spraw  
n ie j odbiera s ta tk i i p rodukc ję  
w ydz ia łów . W ładza ludow a w 
uznan iu w k ła d u  pracy H enryka  
S oyki w y ró żn iła  go w  D n iu  
Stoczniowca, przyznając z ło ty  
krzyż  zasługi.

W ojciech Cebula
je s t p rzodu jącym  n ite rem  w y ­
dz ia łu  m ontażu kad łu bów  te re ­
nu  „B “ . W  okresie 5 la t  p racy 
w  Stoczni G dańskie j s ta ł się 
n ie  ty lk o  wysoko w y k w a lif ik o ­
w a nym  n ite rem , Jęcz nauczył 

• rów n ież  n ito w a n ia  w ie lu  m ło ­
dych chłopców, k tó rz y  p rzysz li 
do stoczni ja k o  n ie w y k w a lif ik o ­
w a n i robo tn icy . W  re a liza c ji 
Czynu l-m a j owego i  zobow iązań 
na cześć D n ia  Stoczniowca 
zna laz ł się w  czołówce współza 
wodniczących o ty tu ł najlepsze 
go w  zawodzie n ite ra . W  dn iu  
27 bm. W ojc iech Cebula został 
udeko row any z ło tym  krzyżem  
zasługi.

E d w a rd  G rudzień
w  okresie re a liz a c ji Czynu 
1-m ajowęgo zasłyną ł ja ko  przo 
du jący  w  zawodzie m on te r kad 
łubow y. M ontaż i  budowa 
kad łu b ó w  w  Stoczni G dań­
sk ie j — to „w ą sk ie  ga rd ło “ 
p ro d u k c ji okrę tów . D latego k ie  
ro w n ic tw o  i załoga wydąfciłu 
k ładą  p lb rz y m i nacisk na p f t y -  
śpieszenie terhpa budow y ka d ­
łubów . E dw ard  G rudzień zro­
zum ia ł swoje zadania w  te j w a l 
ce: podniósł wysoko wydajność 
p racy i jakość m ontażu, swym  
przyk ładem  zachęcił m onte rów  
pochy ln i „ A '- do współzawodnic 
tw a  o ty tu ł najlepszego w  za­
wodzie. Zosta ł udekorow any 
z ło tym  krzyżem  zasługi.

Józef C ichow łas
w  ro ku  1949 b y ł jeszcze niezna 
ń y  w  stoczni. Nazw isko n ite ra  
Józefa C ichow lasa stało się 
głośne dopiero w  ro k  późnie j, 
gdy po d ją ł szereg zobowiązań, 
zm ie rza jących do podniesienia 
jakości robót. Do tego stop­
n ia  opanował n itow an ie , że z 
ła tw ośc ią  określa n ity ,  k tó re  
będą zabrakowane przez ko n ­
tro lę  i aby tem u zapobiec sam 
je  popraw ia . P racu jąc w  ten 
sposób C ichow łas zab ił w  ostat 
n ich  .tygodniach 20 tys. n itó w , 
spośród k tó rych  n ie  zabrakowa 
no an i jednego. W  D n iu  Stocz­
n iow ca Józef C ichow łas o trzy ­
m a ł w ysok ie  odznaczenie —  
z ło ty  krzyż  zasługi.

Edm und Szłapka
je s t obecnie k ie ro w n ik ie m  w y ­
dzia łu  m ontażu kad łu bów  „ B “ . 
W  ciągu n ied ług iego okresu 
spraw ow an ia  te j fu n k c ji zdo ła ł 
ju ż  pobudzić p ra cow n ikó w  do 
udz ia łu  w  przygotow aniach do 
K o n fe re n c ji P a rty jn o  -  Tech­
n iczne j. Poprzednio ja ko  k ie ró w  
n ik  w yd z ia łu  m ontażu in s ta la c ji 
okrę tow ych , w yp ro w a d z ił tow . 
Szłapka ten w yd z ia ł z ostatn ie 
go na pierwsze m iejsce w  stocz 
n i. Tow . Szłapka p o tra f ił w y ­
chować a k ty w  dzia łu , toteż po 
jego odejściu znaleźli się ludzie, 
k tó rz y  z powodzeniem  go zastę­
pu ją . Tow . Szłapka o trzym a ł w  
D n iu  Stoczniowca z ło ty  k rzyż  
zasługi.

Jest to  osta tn i duży sukces 
st. m is trza  Papkego i  jego ze­
społu roboczego. N ie  "jest to 
je dn ak  sukces je dyn y . M is trz  
Papkę p racu je  w  Stoczni G dań­
sk ie j od 1945 roku . Jako jeden 
z p ierw szych dźw iga ł zakład z 
gruzów , w y k o n y w a ł rem on ty  
jednostek, k tó re  odw iedza ły na 
sze po rty , lu b  tych, k tó re  m ia ły  
pracować w  żegludze w e w ną trz  
po rto w e j. W  ro ku  1948 budow ał 
p ie rw szy sta tek i od tego cza­
su k roczy wciąż w  czołówce 
p rzodu jących stoczniowców.

W  roku  1952 załoga Stoczni 
G dańskie j dow iedzia ła  się o 
now ym  zw yc ięstw ie  g rupy  
stoczniowców, w śród k tó rych  
zna jdow a ł się rów n ież  Paweł 
Papkę. W  tym  czasie w yb ud o ­
w a n y  został p ie rw szy  statek ty  
pu „ tra m p “ , k tórego k o n s tru k ­
cję  op racow a li po lscy fachow ­
cy. P rezyd ium  Rady M in is tró w  
przyzna ło  wówczas ko n s tru k to ­
rom  i  budow n iczym  te j jedno­
s tk i nagrodę oaństwową I  stop 
n ia  za ro k  1952.

—  Po o trzym an iu  nagrody — 
m ó w ił Papkę — zrozum iałem , że 
nie  w ysta rczy pracować ta k  
ja k  dotychczas. ‘ Od okresu 
n a u k i 1 b łądzenia po om acku 
zaczęliśm y w  stoczni przecho­
dzić do coraz ostrzejszego tem -

W ale rian  Jan iszew sk i
pracu je  w  nadzorze , budo­
w y  s ta tków . Jego specja l­
nością są kad łu by , k tó ry c h  b u ­
dowa jest w  stoczni n a jtru d ­
n ie jszym  i  na jw ażn ie jszym  od­
c in k iem  pracy. D z ięk i w ys iłko m  
inż. Janiszewskiego, w spó łp ra ­
cującego z kad łubow cam i, coraz 
szybciej następu ją zm iany na 
lepsze, coraz krótsze są "cykle 
p rodukcy jne . Inż. Jan iszew ski 
je s t zawsze i  wszędzie tam , 
gdzie potrzebna je s t jego po­
moc w  ro z w ija n iu  now ych  m e­
tod pracy, k tó re  in ic ju ją  robo t 
n icy. D latego tow . Janiszewski 
zyska ł sobie wśród ro b o tn ikó w  
opin ię  dobrego inżyn ie ra . W  
dn iu  27 bm . został udekorow a­
n y  z ło tym  krzyżem  zasługi.

pa . pracy. Czołow ym  ' w ięc za­
daniem  każdego członka załogi 
pow inno być w n iesien ie  swego 
v,'kładu, dó przyśpieszenia tem ­
pa budow y. T a k i w n iosek w y -  

. ciągnąłem  dla  siebie. i

Pod k ie ro w n ic tw e m  m is trza  
Papkego statek 131005 został 
wyposażony w  urządzenia m a­
szynowe w  ciągu trzech m iesię­
cy, podczas gdy pierwsze je d ­
nos tk i Wyposażano w  stoczni w  
ciągu co n a jm n ie j roku .

Paw eł Papkę pochodzi z W e j­
herowa. Przed w o jna  przez w ie  
le la t  uczył się w  G dyn i zawo­
du .ślusarza maszynowego, ale 
pe łnych p ra w  w y k w a lif ik o w a ­
nego fachowca nie  m óg ł zdobyć 
w  ty m  zakładzie. T ym  chę tn ie j 
w ięc obecnie op ieku je  się m ło ­
d ym i chłopcam i, k tó rz y  p rzy ­
szli do stoczni po naukę. Papkę 
w ys z k o lił w  zawodzie m aszy- 
r-owca okrętowego dla  Stoczni 
G dańskie j k ilk u n a s tu  m łodych 
p racow n ików , daw nych ju n a ­
k ó w  „S P “ , k tó rz y  zna jd u ją  się 
obecnie w  rzędzie na jlepszych 
fachowców , sam odzieln ie w y k o  
m yjących zadania robocze. K ie ­
ro w n ic tw o  bez obaw y zleca im  
obecnie op iekę nad zespołam i 
m łodzieży.

Państwo ludowe, dbające o 
szybki rozw ó j przem ysłu stocz­
niowego, w  uznan iu szczególnie 
w ie lk ieg o  w k ła d u  p racy st. m i­
strza Papkego w  dzieło budów  
ni.ctwa now ych sta tków , nagro­
dziło  go O rderem  Sztandaru 
P racy“  I I  k lasy.

A n to n i S obkow iak
je s t obecnie starszym  m i­
strzem  w  w ydz ia le  m ontażu 
maszyn. Przez w ie le  la t  p racy 
w  stoczni w ykaza ł ca łkow ite  
oddanie spraw ie  w a lk i o p ro ­
dukcję , o p lan  bu dow y s ta tków  
i wysoką jakość wyposażenia 
jednostek w  m aszyny i  mecha­
n izm y. N ie  zan iedbyw a ł jedno­
cześnie szkolenia zawodowego. 
W  w y n ik u  podniesienia sw ych 
k w a lif ik a c ji o trzym a ł awans 
na stanow isko starszego m i­
strza, W ie lu  rob o tn ików , prze­
w ażnie m łodzieży, w yu czy ł t ru d  
nego zawodu maszynowca okrę  
towego. A n to n i S obkow iak w  
„D n iu  S toczniowca“  o trzym a ł 
w ysokie odznaczenie —  z ło­
ty  krzyż  zasługi.
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Spółdzielcy z Lignowych są gotowi 
do rozpoczęcia kampanii żniwne omletowej

S to im y obecnie w  przededniu 
na jb a rdz ie j odpowiedzialnego 
okresu pracy w  ro ln ic tw ie  — 
przed żn iw am i. Od sprawnego 
przebiegu żn iw , od tego, czy prze 
prowadzone beda przy ja k  n a j­
m nie jszych stratach, zależy w  po 
w ażnym  stopniu wysokość tego­
rocznych plonów.

„Nie wolno nam szczędzić sil. 
aby joż dziś, w granicach na­
szych możliwości, zmniejszać nad 
mierną dysproporcję między pro 
dnkcją przemysłową a produkcją 
rolną poprzez walkę o nieustan­
n y  wzrost produkcji ro lnej za­
równo w sektorze socjalistycz­
nym, jak i w sektorze drobnoto- 
warowym " — m ó w ił tow . B ie ru t 
na V I I  P lenum  K C  naszej p a rtii.

Z a jrz y jm y  do spółdzielni pro­
dukcyjne 1 „Dobrobyt" w  Ligno- 
wach, pnw. Tczew 1 zobaczmy 
ja k  przebiega tam  akcja przygoto 
■wawcza do tegorocznej kam pan ii 
żn iw no  -  om ło tow ej.

Do spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
„D o b ro b y t“  w  L ignow ach jedzie 
się szeroka, wyłożoną kostką szo­
są, prowadząca z Tczewa do 
G n iew u Tuż za zab ud ow a nym i 
spó łdzie lczym i ciągną sie poia z 
dorodnym  żytem . C złow iek g in ie  
w  n im  niem a] zupełnie. S ró łd z ie l 
cy spodziewają sie w  ty m  roku  
znacznie lepszych zb io rów  a n i­
żeli w  roku  ub ieg łym , chociaż i 
w ted v  zeb ra li nnnnd ?8 q pszeni­
cy ozim ej i 27 q jęczm ienia z 1 
ha.

W  zeszłym ro ku  —  w spom ina 
przew odniczący spó łdz ie ln i tow . 
Teodor Chmielecki — n ie  ła tw o  
p rzysz ły  nam  żniw a. L a to  by ło  
dżdżyste, okres do jrzew an ia  wcześ 
niejszego zboża p rzed łuży ł sie 
Trzeba w iec b y ło  zbierać w szyst­
k ie  zboża n iem a l jednocześnie. 
Trzeba też b y ło  n ie  b y le  jak iego  
w y s iłk u  całego naszego zespołu 
spółdzielczego, aby je  sprzątnąć z 
ja k  n a jm n ie jszym i s tra tam i.

—  A  w  ty m  roku?
—  W  ty m  ro k u  na raz ie  n ie  

grozi nam  to  niebezpieczeństwo 
ale i  ty m  razem  kam pan ia  
żn iw no  -  om le tow a w ym agać bę­
dzie wzmożonego w y s iłk u  w szys t­
k ic h  cz łonków  spó łdz ie ln i, Do ze­
b ran ia  bow iem  m am y b lisko  
400 ha, w  ty m : 50 ha psze­
n ic y  ozim ej, 30 ha psze­
n ic y  ja re j,  40 ha żyta, 35 ha 
jęczm ien ia  ozimego, 22 ha owsa 
itd . itd .

—  T ak, ta k  —  p rz y ta k u ją  p rzy  
s łuchu jący  sie rozm ęw ie  spółdzie l 
cy  z L ign ow ych  — skosić tak i 
las zbóż to n ie  będzie fraszka.

Is to tn ie . Chociaż spółdzielcom  
w  L ignow ach z pomocą p rzy jdą  
m aszyny P O M -ow sk ie  I chociaż 
P aństw ow y Ośrodek M aszynow y 
w  R udn ie  zaw arł ju ż  ze spółdziel 
cam i um owę na sprzątn ięcie  103 
ha zbóż k łosow ych i 10 ha st.racz 
kow ych , żn iw a w  L ignow ych  za­
pow iada ją  sie m im o wszystko bar 
dzo pracow ite .

Lecz spółdzie lcy p o tra f i l i  się 
do te j kam pan ii przygotować.

nych, ażeby spe łn iły  należycie 
sw oje zadania.

D ru g im  zasadniczym punktem  
zebran ia pa rty jne go  by ło  zagad­
n ien ie  samej o rgan izac ji pracy 
w  ka m p an ii żn iw ne j. O m ówiono 
w ięc  sprawę wyznaczenia g rup  
kośnych, sprawę norm  dla  każ­
dej p racy w  czasie a k c ji żn iw no - 
om ło tow e j itd . itd .

Towarzysze ze spó łdz ie ln i pro­
d u k c y jn e j w  L ignow ach u s ta lili 
w ted y , że za rem o n t żn iw ia re k  
spółdzielczych odpow iadać będzie 
kow a l spółdzie lczy tow. Leonard 
Z ie liń s k i, za przygo tow an ie  w o­
zów do zw ózki stelm ach tow . 
F e liks  Jab łoński, za rem o n t m o­
to ru  do m ło cka rń  i za na leżyte 
fun kc jon ow a n ie  m ło cka rń  odpo­
w iadać będzie ob. Jan Weissbrot, 
snopow iąza łk i w  czasie kam p an ii 
żn iw ne j obsług iw ać będzie: S ta­
n is ław  Siedź I  i  F e liks  Siedź I I  
itd . itd . Jednocześnie pom yślano 
o dok ładnym  w yznaczeniu m ie js 
cb i zakresu pracy w  czasie z b li­
żające j się kam p an ii żn iw no - 
om ło tow e j d ia  każdego członka 
spó łdz ie ln i. Spółdzie lcy w L ig n o ­
wach p la n u ją  bow iem  w  rokn  
bieżącym  przeprow adzić je dn o ­
cześnie żn iw a i om ło ty , ażeby 
ink  na jszybc ie j dostarczyć pań- 
s iw u  zboże.

Dziś — przewodniczący spół­
dz ie ln i Iow . Teodor C I m ie leck i 
uśmiecha się z zadowoleniem . 
C iężki okres p rzygotow aw czy do 
kam p an ii żn iw no -om ło tow e j m a­
ją  ju ż  spó łdzie lcy za sobą. Z  re ­
m ontem  m aszyn i  w ozów  by ło  
w p raw d z ie  w ie le  k łopo tu , b rak 
by ło  bow iem  odpow iedn ie j ilości 
części zam iennych, ale od czego 
zapał i energ ia  w  pracy? K o w a l 
tow . Zieliński kom b in ow a ł, sam 
d o rab ia ł potrzebne części do żni 
w ia rek , od na w ia ł stare, s k ru p u ­
la tn ie  w yp ro s to w y w a ł pogięte zę 
by  w  aparatach tnących.

Stanisław Siedź I  i Feliks Siedź
I I  w y re g u lo w a li m echan izm y 
w iążące w  snopow iązałkach tak , 
że dziś w  każdej ze snopow iąza- 
łe k  znaleźć można n a w in ię ty  
sznur i  można śm ia ło  spraw dzić 
dz ia łan ie  m aszyny. To samo po­
w iedzieć m ożne o n a le ży tym  przy

go tow aniu  wozów spółdzielczych 
przez stelm acha tow. Feliksa Ja 
błońskiego. Jednym  słowem  w  
C hw ili obecnej spó łdzie lcy goto­
w i są do rozpoczęcia ż n iw  ze 
sw o im i m aszynam i i to  je s t n ie ­
w ą tp liw ie  ich pierwsze osiągnię­
cie w  zb liża jące j się kam p an ii 
żn iw no -om ło tow e j.

*  *  *
O sw ym  obow iązku pomocy 

spó łdz ie ln i w  L ignow ach w  p rzy ­
gotowaniach do kam p an ii ż n iw ­
no-om ło tow e j n ie  zapom nia ł PO M  
w  Rudnie. Starszy agronom 
POM  tow. Jan Jażdżewski —  
op racow ał już dokładny ha rm o­
nogram prac ciągników, które 
pracować będą na polach spół­
dzielczych. W  na jb liższych  dn iach 
nad planem  ty m  będzie . radzić  
ogólne zebran ie cz łonków  spół­
dz ie ln i, a potem  Rada Społeczna 
POM . W edług tego ha rm onogra­
m u do kam p an ii żn iw no -om ło to ­
w e j staną czte ry  c ią g n ik i i dw ie  
snopow iąza łk i POM . Spółdzie lcy 
dołączą do tego dw ie  w łasne żn i­
w ia rk i i  ponad 30 kon i. Na po­
lach spółdzielczych pracować bę­
dzie brygada traktorowa Fryde­
ryka Jakielka, która pracuje tu 
już  od dwóch lat. T rak to rzyśc i 
tow . W ładysław Pawela, Bene­
dykt G lajzner, Antoni Kuchta i 
syn członka spó łdz ie ln i tow . Ed­
mund Siedź do łoży li w szelkich 
starań, b y  c ią g n ik i ich  ju ż  dziś 
b y ły  na leżycie w yrem ontow ane, 
b y  potem pracow a ły  bez żadnych 
niespodzianek w  czasie ’’ żn iw . 
T rzeba przyznać, że zadanie to 
w y k o n a li ca łkow ic ie , że są goto­
w i rozpocząć choćby ju ż  dziś b i t ­
w ę o chleb na po lach spó łdz ie l­
czych.

S tarszy agronom  PO M , tow . 
Jażdżewski, m ów iąc na ten tem at 
pew n ie  ośw iadcza: —■ S pó łdz ie l­
cy w  L ignow ach  tegoroczną kam  
panię żn iw no -om ło tow ą  p la n u ją  
zakończyć w  ciągu 16 dn i. Jestem 
przekonany, że dz ięk i w yd a jn e j 
p racy maszyn i tra k to rzys tó w , 
dz ięk i na leżytem u przygo tow an iu  
ka m p an ii żn iw no  -  om ło tow e j 
przez sam ych spó łdzie lców  te r­
m in  ten  na pewno zostanie sk ró ­
cony.

A le  m ów iąc o n ie w ą tp liw y c h  o- 
siągnięciach w  tegorocznej ka m ­
p a n ii p rzygotow aw cze j do ż n iw  I

om ło lów , k tó ry m i poszczycić się 
mogą spó łdzie lcy w  L ignow ach i  
POM  w  Rudnie n ie  w o lno  jedno­
cześnie zapom inać o is tn ie jących  
brakach i n iedociągnięciach w  
te j akc ji. D a ją  się one szczegól­
n ie  odczuć w  dziedzin ie  p racy 
uśw iadam ia j ąco -  po lityczne j 
wśród cz łonków  spó łdz ie ln i. T rze 
ba bow iem  powiedzieć, że praca 
ta prowadzona jest jeszcze w  n ie ­
dostatecznym  stopn iu  ta k , że stro 
ny  samej p a r ty jn e j o rgan izac ji 
spó łdzielczej ja k  i  ze s trony  W y ­
dz ia łu  P olitycznego POM .

Towarzysze z P O M  i spółdziel­
czy aktyw  party jny mobilizując 
spółdzielców do w ie lk ie j kam pa­
nii żniwno-omłotowej, troszcząc 
się o należyte przygotowanie m a­
szyn ł o należytą organizację p ra­
cy w  czasie żniw  —  przeoczyli 
dotychczas bodajże najważniejszą 
rzecz —  wyjaśnianie spółdziel­
com znaczenia politycznego tego. 
rocznej kampanii żniwno-om ło­
towej, która jest przecież jedno­
cześnie w alką o dalszy rozwój 
produkcji rolniczej, o dalsze umoc 
nirnie spójni między miastem i 
wsią.

S praw a ta w iąże się rów n ież  
ściśle z in n ym  jeszcze zagadnie­
niem . Dośw iadczenia poprzednich 
kam p an ii żn iw no -  om le tow ych 
w skazu ją  na to, ja k  w ie lk ą  ro lę  
w  m o b iliz a c ji s ił odegrać może 
w spó łzaw odn ic tw o pracy. O rga­
n izacja  p a r ty jn a  w  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j w  L ignow ach do­
tychczas jakoś o tym  zapom nia­
ła, a przecież w  oparc iu  o pomoc 
W ydz ia łu  Politycznego PO M  po­
w in n a  rn a  ju ż  te raz rozw inąć tę 
in ic ja ty w ę  i spopu laryzow ać ruch  
w spó łzaw odn ictw a, ta k  ażeby w  
czasie tegorocznej kam p an ii żn iw  
ne j p rzyn ió s ł on ja k  najlepsze 
w y n ik i.

Stąd 'wniosek: trzeba, aby p rzy  
gotowania do kam p an ii żn iw no - 
om ło tow e j organ izacja  p a rty jn a  
w  spó łdz ie ln i oraz PO M  postara­
ły  się przepoić ja k  najgłębszą 
treścią po lityczną. K am p an ia  ta 
będzie bow iem  nie  ty lk o  egzam i­
nem sprawności o rgan izacy jne j 
spó łdzie ln i. Będzie ona także eg­
zam inem  do jrza łośc i po lityczne j 
spółdzielców.

S G U A B iC K I

(hijjtefnlctf pUfrĄ
Czy to n?e marnotrawstwo?

W  dniu 19 czerwca br. b ra­
łem udział w społecznej akcji 
zwózki złomu z terenu podleg­
łego komitetowi blokowemu nr 
21 do składu drogowego w So­
pocie.

W  skład; L  tym zauważyłem  
coś, co zastanowiło mnie. L e ­
żały tam świeżo pocięte części 
nieużywanych jeszcze dźwiga­
rów, urząd:eń tak bardzo po­

szukiwanych przez nasze bu­
downictwo.

Fakt ten byl różnie komento­
wany przez tych wszystkich, 
którzy brali u d -'" ' w zwózce. 
Dozorca składu oświadczył, że 
dźwigary zostały pocięte na 
miejscu w tym  samym dniu.

Nie wiem, kto ponosi winę za 
to marnotrawstwo. sądzę, że 
winnych należy ukarać.

BER NAR D SZOR

Jak można się nastać da portu z Chylonii 
i Leszczynek?

Mieszkańcy Chylonii i Lesz- 
czynek dojeżdżający do pracy 
w  porcie na godzinę 7 rano ko­
rzystali dotychczas z autobusu 
piętrowego, który kursował na 
te j trasie. Ostatnio jednak au­
tobus ten został z niewiado­
mych przyczyn wycofany z ru ­
chu, a portowcy pozbawieni zo­
stali w ten snosób regularnej 
komunikacji. Na raz>e korzysta 
ją oni z przygodnych środków 
lokomocji, ale takie dojazdy 
nie są ani wygodne, ani pew­

ne. Ponadto nie wszyscy mają 
szczęście i nie wszyscy mogą 
zabrać się pierwszym napot­
kanym  pojazdem do pracy. 
W ielu pracowników spóźnia 
się więc.

W ydaje mi się, że obowiąz­
kiem W P K G G  jest zapewnić 
robotnikom zamieszkałym w 
Chylonii i Leszczynkach nor­
malny dojazd do portu. Trzeba 
tylko chcieć.

SEW ERYN B A R A Ń S K I

Wzięli pieniądze i... remontu nie dokończyli
W  końcu 1952 r. W ydział 

K u ltu ry  i Sztuki Prezydium  
PRN w Lęborku skierował do 
gromady Września ekipę remon 
tową, która m iała przeprowa­
dzić remont zniszczonego czę­
ściowo Domu Ludowego. Robot 
nicy ekipy zobowiązali się od­
dać Dom I,udowy do użytku 
w  term inie do dnia 15 stycznia 
br. Początkowo prace przy na­
prawie domu posuwały się szyb 
ko naprzód i zdawało się, że 
termin zostanie dotrzymany. 
Sekretarz Prezydium G RN w 
W icku chcąc zachęcić robotni­

ków do jeszcze wydajniejszej 
pracy postarał się dla nich o 
zaliczkę *v sumie 2.000 zł.

Robotnicy wzięli zaliczkę ł 
nagłe wyjechali z Wrześni, nie 
kończąc robót. Wiecej w gro­
madzie nie pokazali się. Dom 
Ludowy nie został wyremonto­
wany i oddany do użytku.

Zwracam y się więc jeszcze 
raz do Prezydium PRN w  L ę­
borku z prośbą o zainteresowa 
nie się naszą bolączką i spowo­
dowanie dokończenia remontu.

S T A N IS Ł A W  M A L IC K I

HediMąu cdpcuJlado
S te fa n ia  T u ta s  — P re z y d iu m  

M R N  w  G d a ń s k u  z a w ia d a m ia , że 
ro b o ty  re m o n to w e  w  b u d y n k u  
m ie s z k a ln y m , p rz y  u l.  M e w  n r  4 
w  G d a ń s k u  .  W is ło u jś c iu  zos taną  
w y k o n a n e  p rz e z  M Z B M  n r  1 w  te r  
m in ie  d o  d n ia  1 s ie rp n ia  b r .

O b. S te fa n  B o d o  — J a k  nas In ­
fo r m u je  k ie ro w n ic tw o  W Z G S , za leś
łe  w ynagrodzen ie  zosta ło W am już  
w ypłacone. O późnienie w  w y p ła ­
c ie  spowodowane b y ło  tru dno śc ia ­
m i ba n ko w ym i.

Jak co roku  od c h w ili k iedy  
powstała spó łdz ie ln ia  p ro d u k c y j­
na w  L ignow ach, o kam pan ii 
p rzygotow aw cze j do ż n iw  i  om ło 
tów n a jp ie rw  pom yśla ła  p a rty jn a  
organ izacja  spółdzielcza. Sekre­
ta rz  te j o rgan izac ji, k tó ra  liczy 
ponad 30 cz łonków  na 61 spół­
dzie lców  — tow. A lo jz y  C hm ie­
lecki, ju ż  w  po łow ie czerwca na 
je d n ym  z zebrań p a rty jn y c h  po­
stawił ja ko  na jw ażn ie jszy  p u n k t 
do om ów ienia sprawę p rzygo to ­
w ań do tegorocznej kam pan ii, 
żn iw no  -  om łotow ej.

Towarzysze zab ie ra jący głos 
v / dyskus ji zgodzili się w tedy 
jednogłośnie, że na jw ażn ie jszą 
rzeczą w  kam p an ii p rzygo tow aw  
czej do żn iw  i om ło tów  w inna  
być sprawa racjonalnego w y k o ­
rzystan ia  do m aksim um  pa rku  
maszynowego, k tó ry m  będzie 
dysponować spółdzie ln ia . Wyko 
rzystać maszyny — m ó w ili wte­
dy towarzysze —  będzie można 
tylko  wtedy, kiedy będą one na­
leżycie i na czas przygotowane 
do pracy. N ie będzie bowiem mo 
w y o sprawności jeśli np. snopo- 
w iązałka zatnie się na polu po 
kilku  godzinach pracy, albo jeśli 
młocarnie trzeba będzie repero­
wać w  trakcie omłotów.

Stąd, szczególną uwagę i w iele 
m ie jsca poświęcono zagadnieniu 
ja k im i i  ilom a m aszynam i spół­
dzie lcy będą rozporządzać w  te 
gorocznej a k c j i . żn iw ne j, kogo 
uczyn ić  odpow iedzia lnym  za na­
leżyte  przygotow anie  tych m a­
szyn, wreszcie, k to  pow in ien  je 
Obsługiwać w  czasie p rac żn iw

Tatuś budował »Brygadę Makowskiego«
Osiedle w  różnych etapach bu ­

dow y. Tuż za w ykopem  pod p ie rw  
szy b lok , następny sięga pa rte ru , 
trzec i kończy się ko ronką  m uró w  
drugiego p ię tra , a w  dalszym , ju ż  
go tow ym , m alarze pociągają la k ie  
rem  okna. W  paru  dopiero w y ­
konanych domach p a li się św ia ­
tło . A !e b lo k i są . ju ż  zamieszkałe. 
Wszędzie na placu s te rty  w ap­
na, cegieł i piasku. Obok n ich du 
ży bęben b e to n ia rk i i d ługa szy­
ja  transporte ra . W śród ro b o tn i­
kó w  budow lanych  krążą m iesz­
kańcy osiedla. 7,a samochodem - 
w yw ro tk ą , dostarczającą żw ir. 
w lecze się s trudem  c iężarówka 
na ładowana m eb lam i. W prow a­
dzają się no w i lo ka to rzy  do na­
stępnego z k o le i wykończonego 
b loku .

O brazek powszechny dziś w  Pol 
sce. O brazek spo tykany codzien­
nie  w  N ow ej Hucie, Nowych T y  
chaeh, na M uranow ie . M irow ie ... 
O braz codzienny w  Gdańsku...

*  *  *
B lo k  A  5, k la tk a  C, m ieszka­

n ie  3...
—  Czy in żyn ie r Żydowo? — 
M ło dy , uśm iechn ię ty , 30 -le tn i 

mężczyzna, g łów n y technolog Sto* 
czni G dańskie j...

.. M ło dz i są budow niczow ie  na­
szych s ta tków  i może dlatego pe ł* 
na m łodzieńczego zapału jes t pra 
ca w  stoczni. Może dlatego n ik t. 
nie odpow iedz ia ł po ga rd liw ie : 
nonsens, dziecinna fa n ta z ja " — 

ady in żyn ie row ie  K ow a lew sk i i 
Szare jko op racow a li p ro je k t skro 
cenią c y k lu  m ontażu in s ta la c ji o- 
k rę to w ych  z 60 do 30 tys ięcy  ro -  
boczogodzin. Może dlatego każda 
robota je s t w yko na lna  i każde 
zadanie budzi am b ic ie  zrea lizo­
w ania . Bo w łaśn ie  m łodych n a j­
ba rdz ie j urzeka patos tw órcze j 
pracy, ta k ie j, k tó ra  rośn ie w  o - 
czach, k tó re j re z u lta ty  codzien­
nie  można oglądać...

B a w iło  k iedyś w  Stoczni Gdań 
sk ie j k i lk u  p rzeds taw ic ie li sto­
czni angie lskich. K ie d y  w  gronie 
naszych in żyn ie ró w  i tech n ikó w  
om aw ia li pewne zagadnienia pro 
dukcyjne, każdy z nieb w trą c a ł 
m im ochodem : „P ię tnaście  la t  ora 
cowałem w  L lo y d  R e g is te r . . lu b  
„...pam iętam . gdy w  1937 ro k u  bu

dow a liśm y na naszej stoczni w  
Aberdeen...".

W ie lu  jes t w  stoczni in żyn ie ­
rów , k tó rzy , ja k  Żydow o, w  1937 
ro ku  uczęszczali do IV  k lasy  g im  
naz jum , a o s ta tku  w iedz ie li w ów  
czas ty le , że p ływ a . W ie lu  z n ich 
poza w iś laną  ba rką, s ta tku  na ­
w e t n ie  w idz ia ło , bo i gdzie? 
A le  w rozm ow ie  z A n g lik a m i nie 
t ra c il i rezonu.

A ng ie lscy  fachow cy szeroko o - 
tw ie ra li oczy ze zdz iw ien ia  na w i 
dok stoczni i znaw stw a stocznio­
wego fachu u w szystk ich  tych  
m łodych ludz i, z k tó ry m j kon fe ­
ro w a li. G dy jednak  skończyły  się 
na rady, tuż  przed w yjazdem , cie 
kaw ość w zię ła  górę: „P rzeprasza 
m y  was, panow ie  —  pow iedz ie li 
—  bardzo nam  się dobrze rozm a­
w ia ło , z a ła tw iliś m y  co m ie liśm y  
za ła tw ić , ale p ros im y, zapoznajcie 
nas wreszcie z in żyn ie ram i, k ie ­
ru ją c y m i p ro d u kc ją  waszych stat 
ków .,.“ .

D ługo  n ie  m o g li uw ie rzyć, że 
w łaśn ie  budow niczych s ta tków  
m a ją  przed sobą, że c i m łodz i lu ­
dzie, z k tó ry m i ro zm a w ia li, są 
ty m i, k tó rz y  odbudow ali stocz­
nię, k tó rz y  zepchnęli na wodę 
pierwszą serię zna jdu jących  się 
ju ż  ,w eksp loa tac ji jednostek, k tó  
rz y  coraz pom yś ln ie j, le p ie j i  ta ­
n ie j, b u d u ją  nowe s ta tk i.

*  *  *
Czy w  końcu u w ie rz y li?  — In ­

żyn ie r Żydow o uśmiecha s iękdość. 
sceptycznie, gdy opow iada o tym  
w ypadku . „P a l ich  sęk. G run t, 
że um iem y budować s ta tk i..."

K to  ja k  k to , ale in ż y n ie r ? y d o - 
w o m a pełne praw o, b y  ta k  m ó­
w ić  o sobie. O czyw iście — nie 
w szystko u m ia ł od razu. G dy w  
roku  1950 uzyskał, ja k o  jeden z 
p ierwszych słuchaczy, k tó rz y  po 
w o jn ie  dopiero rozpoczęli s tud ia, 
dyp lom  in żyn ie ra  b u do w y  m a­
szyn okrę tow ych  na P o litechn ice  
G dańskie j i  rozpoczął pracę w  
stoczni —  zrozum ia ł dopiero, ilu  
to  rzeczy jeszcze n ie  w ie, ile  pro 
cesów p ra k ty k i s toczniow ej jest. 
m u zunełnfe n!eznanvch. A le  dla 
tego w łaśn ie  —  m us ia ł tym  szyb­
cie j uzupe łn iać w iadom ości p ra k ­
tyczne. Uczyła go stoczniow a k o ­
nieczność, k s z ta łc ił stoczniow y

plan . B y ł ko le jn o  starszym  bu ­
dow n iczym  p ierw sze j serii ru d o - 
węgloweów, w  1952 r. k ie ro w a ł 
w ydz ia łem  m ontażu maszyn i ko 
tłó w , od pó ł ro ku  sp ra w u je  fu n k ­
c ję  g łównego technologa.

G łów ny  technolog Stoczni Gdań 
skie j... To n ie  ty lk o  poważnie 
b rzm i, to jedno z na jb a rdz ie j od­
pow iedzia lnych stanow isk w  sto 
czni. W  dzia le  g łównego technolo­
ga p rzyg o tow u je  się przecież ca­
łą  p ro du kc ję  stoczniową.

O t, na p rzyk ła d : za ja k iś  czas 
Stocznio Gdańska przystąp i do bu 
dow y serii nowego typu  tra w le ­
rów . Co prawda, zbudow aliśm y 
ju ż  n ie jeden tra w le r, a le  te będą 
budow ane inaczej, bo będą to jed 
no s tk i ca łkow ic ie  spawane. W ięc 
teraz p ion głównego technologa 
op racow u je  na jb a rdz ie j nowocze­
sne założenia budow y.

Otóż w halach i na placach 
przedm ontażow ych będą budowa­
ne poszczególne segm enty kad łu  
ba w raz  ze znaczną częścią w y ­
posażenia, do in s ta la c ji i maszy­
n y  ok rę to w e j w łącznie. Na pochył 
n i, na  k tó rą  w staw iać się będzie 
gotowe ju ż  części, nastąpi ty lk o  
zespiftwanie tych k ilk u  czy k i lk u ­
nastu części kad łuba  w  jedną ca 
łość, potem ostateczne ro b o ty  w y  
kończeniow e i  ju ż  —  gotowa je d ­
nostka sp ływ a na wodę.

Szybko się to m ów i, ale po to 
by rów n ie  szybko przebiegała pra 
ca, trzeba przygotow ać proces 
technolog iczny dia  każdego n ita  i 
ś ruby, dla każdej godziny ślusar 
sk ie j w łącznie. M ie jsce i  czas 
trw a n ia  budow y, m a te ria ł i 
sprzęt, lu d z i i  czekające ich za­
dania —  w szystk ie  te e lem enty, 
decydu jące ' o p ro d u k c ji s ta tku , 
w łaśn ie  w  dzia le g łównesn tech­
nologa zestawia sie w  całość, k tó ­
re j na im ię : dok ładny  harm ono­
gram  rob ó t na jednostce ta k ie j 
i  tak ie j...

*  *  - ' *
Oczyw iście, że 8 godzin to  m ało, 

b y  m ogło się w  n ich pomieścić 
opracow anie nowych procesów 
technolog icznych, kon tro la  prze­
biegu prac trw a ją cych  obecnie, 
by  da ła  się w  n ie  wcisnąć spra­
wa zaprowadzenia na stoczni ty l 
ko  2 w y m ia ró w  blach, co aso rty­

m ent obecnie stosowanych zm nie j 
szy z 600 rodza jów  do zaledw ie 
60.

Jest w ięc rzeczą oczyw istą, że 
in żyn ie r Żydow o w łaśc iw ie  n ie ­
w ie le  m ieszka w  sw o im  p ięknym , 
nowoczesnym m ieszkan iu stocznio 
w ym , p rzydz ie lonym  m u n iedaw ­
no w  osiedlu przy  A ie i W ojska 
Polskiego we Wrzeszczu. 2-le tn ie  
m u W o jtu s io w i zdąży co na jw yże j 
pow iedzieć ju ż  ty lk o  „dobranoc“ , 
a gdy po późnej k o la c ji rozk łada 
na stole w ykres, suw ak i  radziec­
ką  książkę — żona inżyn ie ra  ma 
pełne praw o uważać stocznię za 
napraw dę groźną ryw a lk ę .

— A le  cóż —  dobrze rozum ie, 
co to znaczy gorący „s toczn iow y“  
czas. Na dum ne s y lw e tk i rosną­
cych z dn ia  na dzień sta tków , na 
podnoszące się m ia row o  w  r y t ­
m ie in tensyw ne j p racy ra m io ­
na dźw igów  — pa trzy  codziennie 
z okna gabinetu dentystycznego 
w  stoczn iow ym  am b u la to riu m . I  
chociaż n ieraz żal je j le tn iego 
w ieczoru , k tó ry  m ożnaby w y k o ­
rzystać na p rzy je m n y  spacer, n ie  
u tru d n ia  m ężowi jego pracy, sta­
je  się c ie rp liw ą  słuchaczką opo­
w iadań męża o tych  blachach, 
k tó re  nareszcie trzeba z n o rm a li­
zować, aby usp raw n ić  pracę m a­
gazynu, u ła tw ić  i  przyśpieszyć 
p ro du kc je  hut.

I  słucha z zaciekaw ieniem . In ­
teresu ją ją  te b lachy, ja k  in te re ­
suje uzyskana przez stocznię o- 
szczędność 5 pociągów węgla ro ­
cznie, zużywanego da w n ie j na 
trw a ją c e  do pó ł ro k u  próby, k tó ­
re  teraz z a jm u ją  ju ż  na jw yże j 20 
dn i.

Przecież to są spraw y, k tó re  ob­
chodzą ca ły nasz k ra j,  cały 
Gdańsk, całą stocznię — sprawy, 
na jw ażn ie jsze dla je j męża. Te 
sp ra w y s tanow ią  o jego radości, 
o zadow oleniu z pracy, o satysfak 
c j i  z osiągnięć. Te sp ra w y  decy­
d u ją  o tym , że za parę la t  — 
dw o je  szczęśliwych dzieci inż. Ży 
dowo — W o jtuś  i Bas''a, bedzie z 
dum ą w  głosie opow iadać rów nie  
radosnym  i szczęśliwym  swoim  
rów ieśn ikom  w  osied lu: „A ja k  
m ój ta tuś budo w a ł „B ryga dę  M a­
kow skiego"^ (hace).

J ó z e f K o z ia rs k t  — S ą d z im y , że 
p ro b le m  p o ru s z o n y  p rzez  Was w  
n a d e s ła n y m  d o  re d a k c j i  l iś c ie  n ie  
Jest is to tn y .

A n to n i K le jn o t *  —  P re z y d iu m  
M R N  w  K w id z y n ie ,  p o  zb a d a n iu  
s p ra w y , in fo r m u je  nas, te  w p ro ­
w a d z a ją c e  w  b la d  m ie s z k a ń c ó w  na 
p is y  in fo rm a c y jn e  z o s ta ły  u su n ię te .

T o r na u l ic y  K ośc iuszk i zostania 
w  na jb liższym  czasie usun ię ty .

J a d w ig a  M ły n ie c  —  D y re k c ja  
C e n tra l i  H a n d lo w e j P rz e m y s łu  S kó  
rża ne g o  o d p o w ia d a ją c  na  naszą i n ­
te rw e n c ję  k o m u n ik u je ,  że sp ra w a  
w o d y  w  m a g a z y n ie  zo s ta ła  ju ż  za­
ła tw io n a  —  w o d ę  d o p ro w a d z o n o .

O b. ob . K r y ś le k ,  P a w e ł Ja kusz , 
S ta n is ła w  S ro k a  — p ro s im y  o  p o ­
d a n ie  ad re su .

C z ło n e k  PSS w  K a r tu z a c h  — p ro
s im y  o p o d a n ie  n a z w is k a  i  ad resu .

B o le s ła w  Id z ik o w s k i — p ro s im y  
o  p od a n ie , w  ja k ie j;  m ie js c o w o ś c i 
z n a jd u ją  się  z a k ła d y , o k tó r y c h  p i­
szecie  w  liś c ie  do  re d a k c ji.

J a n  K o w a ls k i,  F r. P e p llń s k i,  B e r 
n a rd  L is ie w ic z , K a z im ie rz  S zeląg, 
Z o fia  R a ta jc z a k . Jó z e f J a n k o w s k i, 
Ja n  S z c z u ro w s k i, A lb in  M a lo d k ie -  
w ic z , G. S ik o ra , A le k s a n d e r L en c , 
B y ś tre k . M . Z im n y ,  J ó ze f W o e lk ,
J . O d y n ie c , J ó z e f J a n ik ,  S te fa n  
B a rc ik o w s k i,  A . W ię c k o w s k i, K o ­
m i te t  B lo k o w y  N r  367, M a k s y m i­
l ia n  H in z , Z . R u s z k o w s k i, J . C ie ­
s ie ls k i,  W . K rz y ż a ń s k i, R . M a ty ­
s ia k , J a n  M a k a re w ic z , J ó z e f Ć w ik ­
l iń s k i ,  J . R e m b o w s k i, J ó ze f F i le k ,
K . K o w a le w ic z , J . K lu g m a n , St. 
M e r in g , T . A n d ry c h o W s k i, F r . 
B e iń b e n , P a w e ł R a d tk e , A . O nosz- 
k o , C zesław  M ie tz e je w s k l,  Z . G ó r ­
s k i,  K .  B a b lc z  — w  s p ra w a c h  W a ­
s z y c h  in te rw e n iu je m y .

Dlaczego milczą?
D o d n ia  d z is ie jsze g o  n ie  o tr z y ­

m a liś m y  o d p o w ie d z i o d :
D y r e k c j i  G D A Ń S K IC H  Z A K Ł A ­

D Ó W  Ś R O D K Ó W  O D Ż Y W C Z Y C H  
w  O liw ie  na  l is t  c z y te ln ik a  ob. K a  
z im ie rz a  P e r lik a , p rz e s ia n y  w  d n iu  
27. I I I .  53 r .  za  L .  dz. 492/L/53.

*  •  •
D y r e k c j i  G D A Ń S K IC H  Z A K Ł A ­

D Ó W  M IĘ S N Y C H  na l is t  c z y te ln i­
k a  Ob. K o sso w sk ie g o . p rZ e ś ła n v  w 
d n iu  27. I I I .  b r . za L . dz. 458/L.

Z A R Z Ą D U  O K R Ę G O W E G O  K IN  
w  G d a ń sku  na  l is t  c z y te ln ic z k i ob. 
M . J a k u b o w s k ie j,  p rz e s ła n y  w  
d n iu  3. IV .  b r . za L . dz. 484/L.

♦ * *
P R E Z Y D IU M  M R N  w G D A Ń ­

S K U  na l is t  O h w . K o m ite tu  F ro n ­
tu  N a ro d o w e g o  w  O liw ie , p rz e s ia ­
n y  w  d n iu  18. IV .  53 r .  za  L .  dz. 
632/L.

•  •  •
Z A R Z Ą D U  P O W IA T O W E G O  

Z M P  w  S Z T U M IE  na  l is t  c z y te ln i­
c z k i ob . T e re s y  M a ła c h o w s k ie j,  
p rz e s ła n y  w  d n iu  6. V . 53 r .  za  L .  
dz. 695/L. i

• i •  •
O K R Ę G O W E J R A D Y  Z W IĄ Z ­

K Ó W  Z A W O D O W Y C H  W  G D A Ń ­
S K U  n a  l is t  c z y te ln ic z k i ob . A . K o  
w a ls k ie j,  p rz e s ła n y  w  d n iu  12. V . 
53 r .  za  L .  dz . 719/L.

W O J E W Ó D Z K IE J  Z B IO R N IC Y
Z Ł O M U  w  G da ń sku  na l is t  c z y te l­
n ik a  ob, W o jta le w ie z a , p rz e s ła n y  
w  d n iu  12. V . 53 za L . dz. 775/L/S3.

P rz y p o m in a m y  w s p o m n ia n y m  
In s ty tu c jo m  U c h w a lę  R a d y  P ań ­
s tw a  i  K C  P Z P R  z ( r u d n ia  1950 i .
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Sprawa lodu ¡prawą pilną W »Dniach Morza«

N IE  H O N O R O W A N Y  
P R Z Y S T A N E K

P rzy  u l. Chrobrego we Wrzesz­
czu, tuż p rzy  Dom u Stoczniowca, 
zn a jd u je  się przystanek tra m w a ­
jo w y  l in i i  n r  5. N ie w iadom o z 
ja k ic h  p rzyczyn m o to ro w i n ie  uz­
n a ją  jednak tego p rzystanku  i  
często m ija ją  go, nie, za trzym u­
ją c  wozów. T ak  by ło  ni, in . 26 
czerwca br. o godz. 5,30, k iedy  
czekało tu ta j k ilkadz ies ią t osób.

Może dyre kc ja  W P K G G  pou­
czy m otorow ych , że usta lone przy  
s ta n k i obow iązu ją .

Z  korespondencji 
H. Kubackiego

Śm i e t n i k  c z y  z i e l e n i e c

O bok D w orca G łównego w  
G dańsku zna jd u je  się duży zie­
leniec, p rzy  k tó ry m  za trzym u ją  
sie dalekobieżne autobusy. Pasa­
żerow ie, czekając na autobusy z 
'b raku  ła w ek  siada ją na tra w ie  i 
spożyw ają tu  po s iłk i. S kutek jest 
ta k i, że p ię kn y  zieleniec, u rzą ­
dzony i  u trzym yw a na  dużym  na­
kładem , zam ien ił się w  śm ie tn ik .

A  przecież ta k  ła tw o  tem u za­
pobiec. P K S  czy D O K P  p o w in ­
n y  ustaw ić  w iększą ilość ław ek  
d la  pasażerów, n ie  zapom inając  
jednocześnie o koszach do śm ie­
ci. Z  korespondencji

Chorosia
JE Z D N IĘ  T R Z E B A  N A P R A W IĆ

Jazda samochodem ul. Pącką  
w  Chylonią w  k ie ru n k u  Rzeźni 
M ie js k ie j, n ie  należy do p rz y je m ­
ności —  pisze korespondent H. 
Rogocki. — A sfa lto w a  jezdn ia  te j 
u lic y  posiada bow iem  se tk i dziur. 
K ie ro w cy , aby n ie  złam ać reso­
ró w  la w iru ją  ja k  mogą m iędzy  
niebezpiecznym i „pu ła pkam i"1, a 
pasażerowie czu ją  się podczas 
tych  „m a n e w ró w " ja k  na s ta tku  
w  czasie sztorm u.

P raw dopodobnie w  C h y lon i nie  
m ieszka żaden re fe re n t W ydzia­
łu  Drogowego P rezyd ium  M R N  w  
G dyn i. M im o to jezdnię trzeba  
napraw ić.

Zasłaniając się wieloma przyczynami
nie widzą głównej -  niedbalstwa

doniosę do dom u to 
przecież w ycieka z pa-

— Jak 
masło — 
pieru .

— 28° C i  w  dodatku ciepła 
lem oniada —  czy nie można by 
trzym ać {łaszek w  lodzie?

— Co to u was tak  n iep rzy jem  
nie pachnie? — Zepsuta ja rz y ­
na?

— N ie macie ryb? 
-  N ie ma lodu?

Dlaczego? j groszy za k ilog ra m . Zasadniczej 
j trudności w  z a o s trz e n iu  p lacó- 

*  * *  i w ek hand low ych w  ten niezbęd-
— Z aopa tru jem y w  lód O k. 30 w  okresie le tn im  a r ty k u ł, nie 

placówek, przeważnie te* k tó re

Narada attywu  
„Domu KsiąźHi“

W  dn iu  dzis ie jszym  w  w o je -
ódżkie j ekspozyturze „D om u 

K s ią żk i“  w  G dańsku Odbędzie się 
narada a k ty w u  księgarskiego po­
święcona spraw ie  W ykonania p la ­
nu rozprow adzenia książek w  I  
półroczu br.

P lanowe zadania w  tym  okresie 
•■Dom K s ią ż k i“  w yko n a ł przed 
term inem ; W I  pó łroczu zostało 
rozprow adzonych m iędzy m iesz­
kańców  w o j. gdańskiego 864.800 
książek. Na podkreślen ie zasługu 
je  duże zapotrzebowanie na książ 
k i o tem atyce społeczno -  p o li­
tyczne j Oraz Stały w zrost za in te­
resow ania czy te ln ikó w  książką 
radziecką.

Dzisiejsza narada p rzyczyn i się 
n ie w ą tp liw ie  do dalszego upow ­
szechnienia ks ią żk i w  m iastach i 
wsiach Wój. gdańskiego.

sprzedają lody; Słodycze i napoje 
ch i idzące — odpow iada k ie ro w ­
n ik  te ch n ik i hand lu  M H D  tow, 
Janczurow ie*. — N ie możemy 
jednak  zaopatrzyć w szystk ich  
sklepów.

N ie lep ie j przedstaw ia się spra­
wa w  sklepach PSS. k ioskach i 
restauracjach. Z b ra ku  lodu top i 
się masło, w iędną ja rzyn y , k tó ­
rych  potem  k lie n c i n ie  chcą k u ­
pować, p iw o  i  napo je Chłodzące 
tracą na jakośc i i  smaku.

ma wiec. Jest na tom iast w ie ­
le n ia d b a is tw  T ak np. wszyst­
k ie  w ym ien ione  cen tra le  hand lo ­
we nie przygo tow a ły  odpow ied­
n ich  naczyń do lodu. Poza tym  
wśród personelu apara tu  hand lo ­
wego panu je n ies te ty  op in ia , że 
n ié  op łaci Się np. trzym ać napo­
jó w  chłodzących w  łodzie — prze 
ciąż jes t na nie  ta k  W ie lk ie  zapo­
trzebowanie, że konsum enci w y ­
p iją  na W it ciepłą lem oniadę, czy 
piwo.

Poza tym  dyre kc je  M H D , PSS 
i GZG uw ażają, że n ie  op łac i się 
w yda tek  na kupno sztucznego lo ­
du. Jest to k a lk u la c ja  ca łk iem  
m ylna. S tra ty  ponoszone przez 
sk lepy w sku tek  psucia się tow a - 

jró w  W okresie le tn im  są znacz-

Dyźury aptek
G dańsk — a p te k a  n r  3 p rz y  A l 

R o ko sso w sk ie g o  35/36, n r  5 — u h  
G ru n w a ld z k a  36, n r  53, — u l. Leśna 
1 W O liw ie , n r  4 -  u l.  O liw S ka  82/4 w  
N o w y m  P o rc ie  i  n r  21 — u l. je d n o ś c i 
R o b o tn ic z e j l i i  w  O ru n i.

G d y n ia  — a p te k a  n r  8 — p la c  K o ś ­
c iu s z k i 10, n r  10 — u l. C z e rw o n y c h
K o s y n ie ró w  137 na G ra b ó w k u . n r  20 
— u l. B o h a te ró w  S ta lin g ra d u  66 w  O r­
ło w ie .

S o p o t — a p te k a  n r  12 — u l. S ta lin a  
n r  791.

«y »

i^eałr.U

Dlaczego ta k  się dzieje? C tÿ  
n ie  ma lodu? Nie. Jak zgodnie 
p rzyzna ją  k ie ro w n ic tw a  M H D ,
PSS i  G ŻG  lodu ies l pod dosta t­
k iem . W  okresie z im ow ym  zosta­
ły  nagromadzone w ie lk ie  zapasy I nic* większe, niż w y d a tk i na k u p -  
łodu natura lnego można rów n ież Ino lodu i  z rob ien ie  próW iżorycz- 
nabyć lód sztuczny, W Cenie 9 nÿch lodóWek. A  eó n a jg łó w n ie j­

sze.-— dyre kc je  M HD, PSS i G ZG  
zapom inają w tym  w yp ad ku  o 
konsum encie, o tym., że m usi on 
być ja k  n a jle p ie j obsłużony.

Zagadnien ie na leżytego prze­
chow yw ania  to w a ró w  w  okresie 
le tn im  n ie  je s t nowe. Każdego 
ro k u  w  dn i upalne móWi się o 
lodzie i  lodówkach. G dy jednak  
nade jdą Chłodniejsze dn ie spra­
w a znowu idzie  W zapom nienie.

Czas je dn ak  z ty m  skończyć. 
Trzeba, aby nasz hande l odpo­
w iedn io  p rzyg o tow yw a ł się do le t 
niego okresu. K onsum enci chcą 
o trzym yw ać świeże a r ty k u ły  żyw  
nościowe j p ić napoje rzeczyw iś­
cie chłodzące. (d)

T E A T R  W IE L K I W G D A Ń S K U  -
„O s o b liw e  z d a rz e n ie “ , godz. 19,30. 

T E A T R  D R A M A  I  V Ć Z N V  W G D T N ł -  
„ I n t r y g a  j  m iło ś ć “ . godz. 19. 

T E A T R  K A M E R A L N Y  W h O F Ó C IE  —
„S zczę śc ie  F ra n ia " ,  godz, 19,30.

K ima

K R O N I K A  D N I A
IR E N A  J Ę S IA K Ó W N A  I  H E N R Y K  

P A L U L IS  S O L IS T A M I N A J B L IŻ S Z E ­
GO K O N C E R T U  P F B

W  c z w a r te k  w  G d y n i i  w  p ią te k  
w  G d a ń sku , o  godz. 19,30 o d b ę d z ie  się 
k o n c e r t  s y m fo n ic z n y  P a ń s tw o w e j F i l ­
h a rm o n ii B a łty c k ie j .  W  p ro g ra m ie  
k o n c e r tu :  U w e r tu ra  k o m e d y jn a  — 
S z e lig o w s k ie g o , k o n c e r t  s k rz y p c o w y
—  C z a jk o w s k ie g o  i  P rz y g o d y  So­
w iz d rz a ła  — R ysza rd a  S traussa . W 
k o n c e rc ie  u d z ia ł w ezm ą  ja k o  so liś c i
—  Ire n a  J ę s ia k ó w n a  i  H e n ry k  P a lu - 
l is ,  la u re a t I I  M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n  
k u r s u  S k rz y p c o w e g o  im . H . W ie r ra w -  
s k ie g o . K o n c e r te m  d y r y g u je  Z d z i­
s ła w  B y tn a r .

K U R S  P R Z Y G O T O W A W C Z Y  
D O  E G Z A M IN U  N A  S T O P IE Ń  

IN Ż Y N IE R A
Ż a rz ą d  o d d z ia łu  g d a ń s k ie g o  S tó w a  

rz y s z e n ia  In ż y n ie ró w  i  T e c h n ik ó w  Les 
n lc tw ń  i  D rz e w n ic tw a  o rg a n iz u je  w

s ie rp n iu  b r . t r z e c i tu rn u s  k o re s p o n ­
d e n c y jn e g o  k u rs u  p rz y g o to w a w c z e g o  
do e g z a m in u  na  s to p ie ń  in ż y n ie ra .

W a ru n k ie m  p rz y ję c ia  n a  k u rs  je s t 
p o s ia d a n ie  d y p lo m u  $£ch n i'-a  i  5 la t  
p r a k t y k i  w  z a w o d z ie , w  ty m  3 la ta  
ńa s ta n o w is k u  in ż y n ie rs k im . W  w y p a d  
k u  n ie p o s ia d a n ia  d y p lo m u  W ym a g a ­
na je s t 10 -le tn ia  p r a k ty k a  w  za w o d z ie , 
w  ty m  5 la t  na  s ta n o w is k u  in ż y n ie r ­
s k im . B liż s z y c h  in fo r m a c j i  u d z ie la  
s e k re ta r ia t  N O T , te l.  311-38.

S Z A N U J M Y  P IĘ K N E  E L E W A C J E
W  z w ią z k u  z ro zp o czę c ie m  p rzez  

Z B M  n a k ła d a n ia  k o lo ro w y c h  ty n k ó w  
na b lo k i  m ie s z k a ln e  p rz y  u l.  u l.  O g a r 
n e j, G a rb a ty  i  D łu g ie j ,  Z a rz ą d  B u d y ń  
k ó w  M ie s z k a ln y c h  n r  1 Zw raca  się do 
w s z y s tk ic h  m ie s z k a ń c ó w  o s ie d la  z ape 
le m  o  o to c z e n ie  o p ie k ą  ty c h  ty n k ó w  
i  p o u cze n ie  d z ie c i i m ło d z ie ż y , b y  n ie  
n is z c z y ły  e le w a c ji d o m ó w .

G D A Ń S K
„ B a jk a "  we W rzeszczu — re m o n t. 
, ;Ż M P -o w le c ‘ ‘ w e W rzeszczu — „ T a ­

je m n ic z a  w y s p a " , godz, 18. 18, 20, 
„1  M a ja "  w  N o w y m  P o rc ie  — „ K r ą ­

ż o w n ik  W a re g “ , godz. 18, 20. 
„ P r z y ja ź ń “  w  G d a ń s k u  — „N a  b u d o ­

w la c h  M o s k w y “ , godz. 18 i  „ K u r ­
ty n a  w  g ó rę “ , 20.

„ D e l f in “  w  O l iw ie  — „ Iw a n  G ro ź n y “  
godz. 16. 18, 20.

G D  Y N ! A
„ A t la n t ic “  —- „P o m y s ło w y  s p rz e d a w ­

ca “ , godz. 16,30, 18,30, '20.30. 
„G o p la n a “  — „ z  ce sa rsko  - k r ó le w ­

s k ic h  Czasów o p o w ia d a ń  k i lk a “ , 
godz. 18, 18, 20.

„W a rs z a w a "  — „ N ig  m a p o k o ju  p o d  
o l iw k a m i“ , godz. 16, 18, 20.

„ F a la “  ńa  G ra b ó w k o  — „P rz e k lę ta  
w y s p a " ,  godz. 18 80.

„ P r o m ie ń “  w  C h y lo n i — „J e g o  de­
c y z ja “ . godz, 18. 20,

„ N e p tu n “  w  O r ło w ie  — „ J u t r o  b ęd z ie  
s ię  -Wszędzie ta ń c z y ć “ , godz, 18, 90. 

S O P O T
„ B a ł t y k “  — „W y s p a  Szczęścia“ , godż, 

16.30, 18.30, 20.30,
„P o lo n ia “  — „U ś m ie c h n ię ty  k ra 1 "  

godz. 16, 18, 20.
R e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  na p o d s ta ­

w ie  in fo r m a c j i  e k s p o z y tu ry  g d a ń s k ie j 
C e n tra ln e g o  B iu ra  W y n a jm u  F ilm ó w  
— te l. 330-07 i O k rę g o w e g o  Z a rzą d u  
K i n —  te l, 312-62;

*  *  •
C Y R K  N R  4 w  G D Y N I — p o czą te k  

p rz e d s ta w ie n ia  o godz. 19,30.

7 czasie niedawnych „D n i Morza"", odby ły  się w  tró  ¡m ieście liczne wy- 
-  stępy artystycznych zespołów am atorskich.

Na■ zdjęciu: taniec w wykonaniu regionalnego zespołu kaszubskiego.

Gdzie pojeáz eny w l i p  na wycieczki
O RZZ organ izu je  w  lipcu , w  po 

rozum ien iu  z „O rb ise m “ , k ilk a  a- 
tra k c y jn y c h  wycieczek. 5 lipca  
odbędzie się w ycieczka specja l­
nym  pociągiem  tu rys tycznym  do 
T le n ia  w  Borach Tucho lsk ich.

300 praeowików
przeszkolono w dziedzinie B HP
Z ak ład  Doskonalenia Rzemio­

sła w  G dańsku p rzeszko lił w  b r .  
na 10 zorgan izow anych kursach 
przeszło 300 p ra cow n ikó w  w  za­
kres ie  B iH P .

N auka b y ła  u ła tw io na  dz ięk i 
pomocy, ja k ie j u d z ie lił zak ładow i 
In s ty tu t P racy w  postaci w ie lu  
cennych pom ocy naukow ych.

J. N E U M A N  
korespondent

Rads© taa d z ie ń  1 b m .
5,05 — W ia d . p o ra n n e . 6,30 — D z ie ń  

t t ik  p o ra n n y . 7,48 — S tań  p og o d y . 7.55 
— W iad , poran ili? , 8,15 — S e rw is  G Ż R M  
ze Szczecina  — lo k . 12,04 — D z ie n n ik  
połUph-. 13.00 — W ieś ta ń c z y  i  śp ie w a  
G d a ń sk . 13,15 — K o m . P IH M  d la  
ry b a k ó w  — lóic. 14,30 — K o n c C rt ro z ­
ry w k o w y  15.09 — K ó rn , o s ta n ie  w ód . 
13.10 — A udy fe ja  l ite ra c k a . 15,30 — D la  
d ż ie ć l. 16,90 — M u z y k a  ro z ry w k o w a  
17.30 — W ia d . p o p o l 18,30 — P oga­
d a n k ą  s p o rto w a . 18,10 — R e c ita l w io ­
lo n c z e lo w y  K a ż im te rz a  W iłk o m ir s k ie ­
go G d a ń sk . 19,00 — K s ią ż k i k tó ­
re  na w as cz e k a ją , 19.30 — M u ż y k a  i 
a k tu a ln o ś c i 20.Śo — K o n c e r t  z K r a k o ­
w a. 20.58 — K u m . P i l łM  d la  ry b a k ó w

— lo k .  S ta n  p o g o d y . 21,00 — D z ie n n ik  
w ie c z o rn y . ?1 ?s — W a d o m , s p o rto w e . 
22,00 — W sżeehn ica  R ad io w a . 22,20 — 
V is io n s  F u g it iv e s  P ro k o f ie w a , G d a ń sk . 
23,50 — O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i

P ro g ra m  lo k a ln y :  6, 15 — K o m u n ik ,  
P IH M  d la  ry b a k ó w . 16,40 — A u d y c ja  
d la  m ło d z ie ż y  „Z a  m ies ią c  w  B u k a ­
re s z c ie !“  (m o n ta ż  W o .jra c m v . J . K ra  w 
e zyka ). 17,15 — P rzed  p ią tk o w y m  k o n ­
c e rte m  F ilh a rm o n i i  B a łty c k ie j .  17,35
— R e p o rta ż  o k a m ie n io ło m a c h  w  M o - 
ju s z u  — o p r. W l. M e rg e l. 17,43 — Z 
p io s e n k ą  po  ś w iń c ie .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega śob ię  eW
zm ian ę  P ro g ra m u . '

Program  w yc ieczk i, k tó ra  w y ru ­
szy o godz. .7 rano Z Gdańska, 
p rze w id u je  m. iń . ro z g ry w k i spor 
towe, w ystępy zespołów a rtys tycz  
nych i  zabawę taneczną. P ow ró t 
nastąp i tego samego dn ia w ieczo­
rem : Koszt udz ia łu  w ynos i 35 zł. 
od osoby.

W  ty m  sam ym  d n iu  odbędzie 
się rów n ież  wycieczka s ta tk ie m  
do K ry n ic y  M o rsk ie j. W y jazd  na­
stąp i o godz. 6 rano —- koszt w y ­
cieczki — 16.50 zł.

12 lipca  m ożem y pojechać po­
ciągiem  tu rys tyczn ym  do W ieży­
cy. P rogram  w yc ieczk i p rze w id u ­
je  tyystępy zespołów , a rtys tycz ­
nych, ko n k u rs y  z nagrodam i i  za­
bawę taneczną. K oszt ud z ia łu  — 
20 z ł od osoby. Poza ty m  w  dn iu  
ty m  zorganizow ana zostanie w y ­
cieczka do K ry n ic y  M orsk ie j.

N a 19 i  26 lip ca  p lanowane eg 
w yc ieczk i do K ry n ic y  M orsk ie j.

Poza „O rb isem “  in te resu jące 
w yc ieczk i o rgan izu je  gdański od­
dz ia ł P T T K . 5 lipca  w  godzinach 
rannych  w yru szy  do J a s trz ę b ie j. 
G óry  specja lny W ycieczkowy au­
tobus, W  prO graiń ie ■—■ plaża nad 
pe łnym  morzom, zw iedzanie ld ta r 
h i m orsk ie j w  Rozewiu i L isiego 
Jaru . Tego samego dn ia odbędzie 
się w ycieczka do M a łd y t — do 
E lb ląga dojazd pociągiem, da le j 
s ta tk iem . Trzecia  wycieczka tego 
dh ia  uda się S tatkiem  do Jasta rn i.

Piłkarska klasa „A”
R oze g ra ne  o s ta tn io  s p o tk a n ia  p i łk a r  

s k ie  o  m is trz o s tw o  g d a ń s k ie j k la s y  
„ A “  p rz y n io s ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i  
(gospodarze  na  p ie rw s z y m  m ie js c u ) : 

S p ó jn ia  (P ruszcz) — A Z S  G d a ń sk  
2:1.

S p ó jn ia  (K o ś c ie rz y n a ) — O g n iw o  
(S o po t) 1:1.

K o le ja rz  „ A r k a “  (G d y n ia ) — K o le ­
ja r z  (L ę b o rk )  3:2.

K o le ja rz  (E lb lą g ) -  S p ó jn ia  (Tczew ) 
3:4. . ,  .

K o le ja r z  (T cze w ) — S p ó jn ia  (M a l­
b o rk )  1:2. .

W  c z o łó w ce  ta b e li n ie  zasz ły  żadne 
z m ia n y , a je d y n ie  n ie zn a czne  p rz e s u ­
n ię c ia  n a s tą p iły  na d a ls z y c h  m ie j­
scach. M ia n o w ic ie  S p ó jn ia  (T cze w ) 
a w a n so w a ła  z 6 m ie js c a  na 5. żas 
S p ó jn ia  (M a lb o rk )  z a ję ła  p o z y c ję  
A Z Ś , k tó r y  s p a d ł ha 9 m ie js c e .

T A B E L A
1) K o le ja rz  „ A r k a “
2) O g n iw o  (S o po t)
3) S p ó jn ia  (P ruszcz)
4) K o le ja rz  (L ę b o rk )
5) S p ó jn ia  (T cze w )
6) K o le ja r z  (T cze w )
7) S p ó jn ia  (K o ś c ie rz y n a )
8) S p ó jn ia  (M a lb o rk )
9) A Z S  (G d a ń sk)

10) K o le ja rz  (E lb lą g )

21:3
16:8
16:8
13:11
11:13
10:14
9:13
9:15
7:15
6:18

43:lG
32:16
26:18
27:19
20:31
20:33
18:24
17Í27
18:23
24:38

Pod hasłem IV Festiwalu Młodzieży

II! Akademickie Mistrzostwa Polski
W  d n iu  d z is ie js z y m  ro z p o c z y n a ją  

Się w  K ra k o w ie  I I I  A k a d e m ic k ie  
M is trz o s tw a  P o ls k i,  o rg a n iz o w a n e  p od  
h as łe m  z b liż a ją c e g o  sic? IV  F e s tiw a lu  
M ło d ż ie ż y  i  s tu d e n tó w  w  B u k a re s z ­
c ie .

W  w ie lk ie j  te j  im p re z ie  będące j 
p rz e g lą d e m  o s ią g n ię ć  s p o rtu  a k a d e m ie  
k ie g o , w e ź m ie  ró w n ie ż  u d ź ia ł s iln a  
e k ip j  gda ń ska  w  s k ła d  k tó r e j  w c h o ­
dzą le k k o a t le c i,  p iłk a rz e , s ia tk a rz e  i 
s ia tk a rk i ,  k o s z y k a rz e  1 g im n a s ty c y .

W  m is trz o s tw a c h  P o ls k i,  k tó re  są 
je d n o cze śn ie  o s ta tn ią  e lim in a c ją  
p rzed  w y ja z d e m  do  B u k a re s z tu , s ta r ­
to w a ć  b ędz ie  o k . 100Ó n a jle p s z y c h  za­
w o d n ik ó w  A Z S  z ca łe g o  k r a j t i .  Z a ­
w o d n ic y  c i z o s ta li w y ło n ie n i spośród  
30.000 s tu d e n tó w  u cz e s tn ic z ą c y c h  
s p a rta k ia d a c h  u c z e ln ia n y c h

M is trz o s tw a  a k a d e m ic k ie  o p ró c z  
znaczen ia  s p o rto w e g o  *m a ja  g łę b o k a  
tre ść  p o lity c z n a : B ędą  one  w ie lk a  m a ­
n ife s ta c ją  m ło d z ie ż y  p rz e d  IV  F e s ti­
w a le m  M łó d z i^ ż y  i  S tu d e n tó w ; W  cza 
sie sw ego  5 -d n io w e g o  p o b y tu  w  K r a ­
k o w ie , u c z e s tn ic y  m is trz o s tw  p rz e p ro ­
w adzą  w ie le  s p o tk a ń  z ro b o tn ik a m i 
K ra k o w a  i  N o w e j H u ty  Oraz zo rga ­
n iz u ją  k i lk a  p ro p a g a n d o w y c h  w y ja z ­
d ó w  d o  lu d o w y c h  ze spo łó w  sportom 
w y c h , w  czasie  k tó ry c h  ro z e g ra j a to ­
w a rz y s k ie  m ecze z g o s p o d a rz a m i i  po 
każą ja k  n a le ży  Z o rg a n izo w a ć  w z o ro ­
w o  z a w o d y  na  o d zn a kę  ŚPO.

-ILIA ERÍNBUKÜ------
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Czy J ó łió t-C u rie  może kon tynuow ać Swoje 
prace nad poko jow ym  w yko rzys tan iem  energ ii 
atom owej? W  B e lg ii uczeni m ó w ili m i, że 
n ie  m a ją  d la  sWjfćh doświadczeń ani je d ­
nego gram a Uranu, ca ły  u ran  z K onga 
be lg ijsk iego

dżi, zależy, cży zostanie użyta. Podpisu jąc się 
pod apelem, dokonu jec ie  ważnej sp raw y — za­
pobiegacie ka ta s tro fie , ra tu je c ie  zarów no w a ­
sze dzieci, ja k  przyszłość św iata, T rzeba będzie 
zanieść apel do Richeta. Ób, oczyw iście, nie 
podpisze, lecz wówczas wszyscy się dowiedzą, 
że je s t zw o len n ik iem  bom by a tom ow ej, i  to o t­
w o rzy  oczy w ie lu  ludziom . Jestem przekonany, 
że m ilio n y , a na w e t se tk i m ilio n ó w , złożą swó- 
je  podpisy. P oko jów ka w  New  Y o rku , k tó ra  się 
z lęk ła , że rzucę się na n ią , pew n ie  także pod­
pisze, je że li ty lk o  do n ie j p rzy jd ą  i w y tłu m a ­
czą je j ja k  należy. To źle, że m am y jesZcże takidz ie  do A m e ry k i na bom ­

by. G dyb y  n a jw iększy  w yna lazek naszego w ie k u  m ało lu d z i, trzeba_ złam ać przegrody, w y jść  na 
został zastosowany dla celów  poko jow ych , żm ie- " 1’ ’ J ~~

Przed wyjazdem do Bukaresztu

Turniej czołowych pięściarzy w Sopocie
W  p ią te k , 3 bm . na  k o r ta c h  te n is o ­

w y c h  w  S o p oc ie  ro z e g ra n y  zo s tan ie  
3 -d n io w y  tu rn ie )  p rź e d fe s t iw a lo w y  w  
b o k s ie . W  tu r n ie ju  w e ź m ie  u d z ia ł 40 
c z o ło w y c h  p ię ś c ia rz y  p o ls k ic h , z k tó ­
ry c h  w y ło n io n a  zo s ta n ie  re p re z e n ta c ja

Lekkoatlm ZSRR 
wyjechali do Szwecji
N a  za p ro sze n ie  S z w e d z k ie j F e d e ra ­

c j i  L e k k o a t le ty c z n e j w y je c h a ła  z M o ­
s k w y  d o  S z to k h o lm u  e k ip a  le k k o a t le ­
tó w  ra d z ie c k ic h . W  s k ła d  e k ip y  w c h o  
dzą  c z o ło w i le k k o a t le c i ZSR R  z R6- 
m a szko w ą , P o n o m a re w ą , H n y k in ą , 
A n u fr ie w e m , L itu je w e m  1 D en ise nko  
n a  cze le .

L e k k o a t le c i ZS R R  w ezm ą  u d z ia ł w  
z a w o d a ch , o rg a n iz o w a n y c h  z o k a z ji 
700<edia S z to k h o lm u .

n a ro d o w a  na  a k a d e m ic k ie  m is trz o s tw a  
ś w ia ta  w  B u k a re s z c ie .

T u r n ie j  p rz e p ro w a d z o n y  b ęd z ie  sys 
te rnem  „k a ż d y  z k a ż d y m “  i  t rw a ć  b ę ­
d z ie  p rzez  3 d n i do  n ie d z ie li w łą c z ­
n ie . Z a w o d y  rozpo czn ą  się  c o d z ie n n ie  
o godz. 18 p rz y  c z y m  ka żde g o  d n ia  
s to czo n ych  będ z ie  20 w a lk .

Poza m is trz a m i i w ic e m is trz a m i 
E u ro p y , k tó rz y  n ie  s ta r tu ją  na r in g u  
so p o c k im  z o b a czym y  w s z y s tk ic h  p o ­
z o s ta ły c h  n a jle p s z y c h  p ię ś c ia rz y  p o l­
s k ic h , ja k  n p : .  K a s p e rc z a k , -1 u s tk a , 
N ie d ź w ie d z k i, T y c z y ń s k i,  K u d ła c ik ,  
P iń s k i, S a d o w s k i, K ra w c z y k ,  M u s ia ł, 
P ie t rz y k o w s k i.  B ie l,  W o jc ie c h o w s k i i 
P ió rk o w s k i.

P rze dsp rze d aż  b ile tó w  ro zp o czn ie  
Się ju ż  d z is ia j w e  w s z y s tk ic h  o d d z ia ­
ła ch  „O r b is u “  na te re n ie  tró jm ia s ta .

Im p re z ę  tę  o rg a n iz u je  P rze d s ię ­
b io rs tw o  Im p re z  S p o rto w y c h .

Szczvpiomíak

Zw ycięstw o gdańskie* Gwardii 
w Białymstoku

D ru ż y n a  s z e z y p io rn ia k a  g d a ń s k ie j 
G w a rd ii  ro ze g ra ła  w  B ia ły m s to k u  sp o t 
k a n ie  e lim in a c y jn e  o w e jś c ie  do I  L i ­
g i z m is trz e m  o k rę g u  b ia ło s to c k ie g o  
— zespo łem  B u d o w la n y c h .

Przekonywające zwycięstwo odnio­
sła  g d a ń ska  Gwardia 21i3 ( I 3: i ) .

W  d ru ż y n ie  sHańside.) na  szczegó l­
ne  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  W a s ie ia k  1 
K o w a l ik  w  o b ro n ie  o ra z  W e lg t, Ko-, 
n e fa ł i  B a rto s z e w s k i w  a ta k u .

N as tep ń ę  śp S tkS h ie  ó  W ejśc ie  ( 
I L ig i d ru ż y n a  G w a rd ii  rozegra  
d n iu  5 h m , w  W a rsza w ie  z A Z S  
A W F .

Rekord ¿wiata 
lekkoatleta! NRD

Na z a w o d a ch  'e k k u n :¡e ty c z n y c h  *  
B e r l in ie  JiireWifz p rz e b ie g ła  490 m w 
czasie  55,7. W y n ik  te n  le s t o  0,3 sek 
lepszy  od  re k o rd u  ś w ia ta  P om oga je - 
w e j (ŻS R R ).

R e k o rd  N R D  W b ie g u  ńa 1500 m 
p o b ił H e rfr la n n , U z y s k u ją c  Czas 3:54,6.

b iłb y  on życie ludzkości o w ie le  ra d y k a ln ie j b iż 
to uczyn iła  maszyna parow a albo elektryczność, 
A le  zuży tko w an y  w  celach zagłady grozi lu dz ­
kości tym , że ją  cofn ie. D la  uczonego zakaz 
bom by atomowe) to zarazem ra tun ek  c y w il i­
zac ji i re h a b ilita c ja  nauk i,

To w łaśn ie  pow iedz ia ł Dumas, k ie d y  w y -  
' “ p i ł  na jednym  z posiedzeń. O pow iedzia ł ja k  

się prześladuje uczonych, k tó rz y  n ie  chcą s łu - 
zvć n ikczem nej sp raw ie  n ienaw iśc i i zniszcze­
nia, począwszy od Jo lio t-C U rie , k tórego prace 
znane są całem u k u ltu ra ln e m u  św ia tu , a skoft 
czywszy na m łodym  docencie M o r ilło t,  k tó re ­
mu n ie  pozwolono Ukończyć jego p ierw sze j 
ofąey, (O Sobie Dumas nie  w spom nia ł, chociaż 
dotychczas n ie  m óg ł p rzyw ykną ć  do m yś li, je d ­
nym  pociągnięciem  p ióra zw o ln iono gó z in ­
s ty tu tu , k tó ry  sam stiyó rży ł), Dum as m ó w ił o 
W ie lk ich  uczuciach ludu , o odwadze dokerów , 
gó rn ików , rrtetałoWców, o kob ie tach ffa fićuS- 
k ieh, o Raym onde, k tó ra  m uc iła  się na szy­
ny, aby zatrzym ać pociąg, o M ado w  porcie 
'Ticei. ..Czy to m ożliwe, ażeby ludz ie  m yś li, u - 
cźeni, lite ra c i, o d w ró c ili Się w  ta k ie j c h w ili od 

■'•'eon na rodu?" Dum as z w ró c ił sie do uczonych 
A m e ry k i: „M oże słowa m o ie  do trą  do was. 

W iem , że jesteście w  tru d n e j sy tua c ji, m ów ię 
wam , to  jako  Wasz tow arzysz pracy. Spoczy­
wa na was Oghomna ódpow" dzialoość. W  te j 
c h w ili można jeszcze przeszkodzić w o jn ie  u - 
ratoW sć ńasz w spó lny dć bek. M ilczen ie  nie 
pomoże, ł n ik t  wam  go nie  wybaczy, n ie  w o l­
no d łuże j m ilczeć, T u  nie idz ie  o po litykę , ale o 
ludzi. T u  n ie  ma 6 czym dysku tow ać — każ­
dy mus) zdecydować sam, w  g łęb i wk.sriego 
serca, w ciF -y nocnej, czy jest łOwiekiem , 
czy też n im  nie jest i ośw iadczyć to głośno...“  

K ie dy  jeden z w ystępu jących zaproponował 
zbierać podp isy pod apelem, k tó ry  w łaśn ie  p rz y -

u łice  i  ośw iadczyć: zw o lenn icy  poko ju  to nie 
pa rtia , n ik t  was nie  w e rbu je  dó Wojska, mó­
w im y  ty lk o : je ś li chcecie żyć, w ystąpcie  prze­
c iw ko  bombie.

Dum as p iln ie  ś ledz ił prace kongresu, nie 
przepuścił an i jednego w ystąp ien ia . B y ł obecny 
na posiedzeniu ko m is ji, k ie d y  m ło dy  Szwed po­
w iedz ia ł S

—- P ow inn iśm y Wskazać w  naszej uchwale 
na to, że zw o lenn icy  poko ju  pod p rzew odn i­
c twem  Z w iązku  Radzieckiego Zwyciężą s iły  
wojny.

O dpow iedzia ł m u Wysoki, s iw y człow iek, m ó­
w iący  po angie lsku)

— N ie  zgadzam się Z propozycją  naszego 
szwedzkiego p rzy jac ie la . Naród radz ieck i walczy 
c pokój razem ze w szys tk im i zw o lenn ikam i po­
ko ju . Słowa o k ie ro w n ic tw ie  Z w iązku  Radzie­
ckiego mogą zwęzić ramy naszego ruchu, a my 
pragn iem y je  rozszerzyć. M us im y przyciągnąć 
do w a lk i o pokój n ie  ty lk o  kom un is tów , ale 
tych w szystk ich , k tó rz y  rzeczyw iście n ie  chcą 
w o jny , a w ięc i tych , k tó rz y  chcą pokoju, cho­
ciaż n ie  podóba im  się us tró j radzieck i.

Dumas cicho zapyta ł sąsiada:
—  K to  to?
—  Jeden z radz ieck ich  delegatów, b io log Sze- 

barszyn.
W  p rze rw ie  m iędzy dwom a posiedzeniam i 

Duinaś trz y  godziny rozm aw ia ł z Szebarszy- 
fiem ; m ó w ili q w szys tk im i o sadzeniu lasów  i 
o zb ie ran iu  podpisów  pod apelem, o Walce fra n ­
cuskich doke fów  i  O odbudow ie m iast le ż ą c y c h  
w  gruzach.

Szebarszyń opow iada ł o osta tn ich Osiągnię­
ciach agronom ów , o nowych wielkich budow ­
lach, o tym, że ła tw ie jsze  się stało życie co­
dzienne.

O pow iem  panu, co się u nas p rzyd a rzy ło
jęto, Dum as w sta ł i głośno zaklaskał. Z upe łn ie  przed dwom a tygodn iam i. Jest w  M oskw ie  spi 
słusznie w łaśnie trzeba zbierać podp isy! Trzeba k e r rad io w y , k tórego n ik t,  Zdaje się nie W i- 
Zwrócić się dó wszystk ich , do ludzi, k tó rzy  nie dzia ł, ale k tórego głos zna ją wSzyscy: podczas 
chodzą na zebrania, naw et n ie  czy tu ją  gazet, W ojny Ogłaszał przez rad io  zwycięstwa k tó reś - 
i opow iedzieć im : bomba atomowa nie  d y ś k u tu - m y odnieśli, O tóż ten  sam sp ike r og łos ił obn iż- 
lo. n ie  k ry ty k u je , n ie  w yb ie ra  sobie, niesie za- kc  cen.
gładę W szystkim , ale od was, od prostych łu -  0  q a .j
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W IEKI D M  LUDOWEJ MARYNARKI WOJENNEJ
P rezes  R ady M in istrów

Bolesław Bierut
i M  nister O b ro n y  N aro d o w e j 

M a rs za łe k  Polski

Konstanty Rokossowski
w śró d  m a ry n a rzy

Na zawsze pozostanie w  pam ięci naszych lu d o w ych , m a ry ­
narzy ta słoneczna, czerwcowa niedzie la  — „D zień M a ry n a rk i 
W o jenne j“* 1 * * — dzień ich w ie lk iego , dorocznego św ięta. C hw ile  
szczególnego wzruszenia p rzeżyw a ły  w  ty m  roku  załog i po l­
skich okrę tów . O dw iedz ił naszych m aryn a rzy  na jdroższy gość — 
P ierw szy B udow n iczy Polski L u do w e j, Prezes Rady M in is tró w
i  Przewodniczący K C  PZPR  tow . B oles ław  B ie ru t oraz s ław ny 
uczeń s ta lino w sk ie j szkoły dowódców, boha te r spod M oskw y, 
K u rska  i  S ta ling radu , M in is te r O brony N arodow e j M arszałek 
P o lsk i K on s tan ty  Rokossowski.

D um n i są nasi m arynarze ze swej odpow iedzia lne j i  zasz­
czytne j s łużby na m orzu. Swoje doroczne św ięto p o w ita li da l­
szym i sukcesami w  dziedzin ie w yszko len ia  bojowego i po litycz ­
nego. W ie rn i złożonej przysiędze, w ie rn i na jlepszym  tradyc jom  
f lo ty  po lsk ie j, zw iązani n ie roze rw a lnym  b ra te rs tw em  b ro n i z po­
tężną M a ryn a rką  W ojenną Z w iązku  Radzieckiego — godnie 
strzegą honoru b ia ło -cze rw one j bandery, czu jn ie  och ran ia ją  m o r­
skie granice swej O jczyzny.

Towarzysz B oles ław  B ie ru t w  to w a rzys tw ie  M arsza łka  Ro­
kossowskiego spędził p ra w ie  ca ły dzień wśród m arynarzy. 
P rz y ją ł de filadę  jednostek lądow ych , dokonał przeglądu ok rę ­
tów  flo ty , dłuższy czas spędził na pokładzie  okrę tu  szkolnego, 
zw iedz ił M uzeum  M a ry n a rk i W ojennej, p rzyg lą da ł się występom  
m aryna rsk ich  zespołów a rtys tycznych .

G dy p rz y p a try w a ł się naszym m arynarzom , gdy zapoznawał 
się z ich sukcesami, gdy w id z ia ł ich dziarską, bo jow ą postawę 
— na Jego tw a rz y  p o ja w ia ł się uśmiech.

Tego uśm iechu, serdecznego i drogiego, n igdy nie zapomną 
nasi m arynarze. S ta n o w ił d la  n ich  na jp iękn ie jszą  nagrodę za 
ich w y s iłk i w  służbie narodu.

Po przyjęciu raportu od dowódcy ścigacza, Towarzysz Bolesław 
Bierut wstępuje na pokład oliręlu, aby w towarzystwie Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego oraz Dowódcy Marynarki Wojennej do­
konać przeglądu floty.

Po dokonaniu przeglądu floty Towarzysz Bolesław Bierut w oto­
czeniu towarzyszących mu osób, udał się na pokład szkolnego okrętu 
Marynarki W ojennej, gdzie dłuższy czas spędził wśród marynarzy.

Po powrocie na ląd i  zwiedzeniu Muzeum Marynarki W'ojennej, 
goście przyglądali się występom Reprezentacyjnego Zespołu Pieśni 
t Tańca M arynarki WojenneU

Nigdy nie zapomną polscy marynarze chwil, gdy obok ich sław­
nych, bojowych okrętów przepływał ścigacz, na którym znajdował się 
Pierwszy Budowniczy Polski Ludowej, Prezes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut.

Z dużym zainteresowaniem przyglądał się Towarzysz Bierut rega­
tom wiosłowym łodzi Marynarki W ojennej, podczas których marynarze 
nasi zademonstrowali dużą sprawność fizyczną i  wysoki poziom wy­
szkolenia.

Późnym wieczorem, na zakończenie tegorocznych „D n i Morza.'1 od­
były się w Gdyni liczne zabawy ludowe, połączone z pięknym pokazem 
«ni •ztuczmmk-

r - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  ^
KsiażŁa nasz doradca i przyjscinl

Jak Aleksie} Koiuszoiu- bohater książki

„Daleko od Moskw^ 1
pomagał po lsk im  m arynarzom

O  IE D E M  i-  pó ł .m iesiąca.
^  z da la od rodzinnego k ra .  

ju ,  a z m a łym i p rze rw a­
m i p ra w ie  cały czas z da la od 
ja k ie g o ko lw ie k  lądu — to bar 
dzo d ług i okres czasu... 1 cho­
ciaż na n ie ła tw ym  do obsługi 
s ta tku , ja k im  je s t s/s „B ia ły ,  
s tok“ , t ru d y  codziennego dn ia  
i  troska  o w yko na n ie  zadań 
bogatą treśc ią  w y p e łn ia ły  wach 
towe, a często i  w o lne od s łuż­
by godziny —  to je dn ak  m o­
notonia, odb iera jąca zapał i u - 
syp ia jąca energię, próbow ała  
w kraść  się na po k ła d  sta tku . 
Lecz wówczas p rzy jac ie lska  
dłoń towarzysza pracy, słowa 
zastępcy kap itana , czy też za­
chęta ko leg i ściągały nas do 
św ie tlicy , do g ier, czasopism, 
do pe łne j książek szafy b ib lio ­
tecznej...

N ie by ło  chyba na s ta tku  ma 
ryna rza, k tó ry  z w iększą n ie ­
chęcią n iż  ja  w yrusza ł w  ten 
d ług i re js. T rz y  m iesiące przed 
w yjśc ięm  w  morze ożeniłem  się 
i  zaledw ie pięć dn i danym  m i 
było spędzić w domu. T rudn o  
było  m i ta k  od razu w łączyć się 
w  ry tm  życia  na s ta tku . M yś la ­
m i by łem  w  k ra ju , p rzy  n a j­
b liższych, p rzy  żonie... Po wach 
cie szedłem do kab in y  i  w te ­
dy zostaw aliśm y w e dw oje : 
książka i ja . I  w łaśn ie  one —  
te  p iękne, po ryw a jące  ks iążk i 
pom og ły m i w  pokonan iu  sa­
mego siebie. Szczególnie je d ­
na z n ich  —  „Daleko od Mosk­
w y4' A ż a je w a  —  sta ła  się m o im  
b lis k im  i  serdecznym  p rz y ja ­
cie lem . Dlaczego?... Chyba d la ­
tego, że w  podobnej sy tuac ji, 
ja k  ja  na s ta tku  zna jd ow a ł się 
przecież jeden z je j bohaterów  
—  A le ks ie j Kow szow . —  I  on 
m yś lam i p rze byw a ł w śród  n a j­
bliższych. I  on w y ry w a ł się z bu 
dowy, gdzie zaniosło go sk ie ro ­
w an ie  m in is te rs tw a . I  chociaż 
inne b y ły  jego w a ru n k i i lo ­
sy — to jednak  s ta ł m i się bar 
dzo b lis k i.  B y ł p rzecię tnym  
cz łow iek iem  — b łą d z ił I z za­
pałem  oddaw ał się pracy, upadał 
na duchu i podnosił się. Od 
ucieczki z budow y ob ron iła  go 
w y trw a ła  praca, p o rw a ł go g i­
gantyczny rozm ach bu dow y i 
je j tem po, a zapał — po zrozu­
m ien iu  swych b łędów  — czer­
pa ł z g łębok ie j świadom ości, że 
w łaśn ie  tu ta j,  na te j budow ie, 
prow adzonej gdzieś na k rań cu  
św ia ta  —  n a jle p ie j s łuży k ra ­
jow i.

- -  I A le ks ie j Kowszow sta ł się 
dla m nie me ty ik o  dob rym  zna 
jom ym , którego postępowanie 
było  ta k  lu dzk ie  i  tak  bardzo 
dla  m nie zrozum ia łe . S ta ł się 
wzorem  — bo jes t p ra w d z iw ym  
radz ieck im  cziow iekiem ... Uczy 
łem  się od niego pokonywać 
przede w szys tk im  samego sie­
bie. W ie lka  budowa, tro s k i i  k ło  
po ty  je j tw ó rców , m etody p ra ­
cy i w łaśc iw e  podejście do w y  
konyw anych  obow iązków , znaj 
do w a ły  żywe zainteresowanie 
na pokładzie  naszego s ta tku . I  
m y  także b y liś m y  przecież z da 
la od na jb liższych  nam  osób, 
i m y m ie liśm y  swe ciężkie, peł 
ne tru d u  dn i w  tro p ik u , swo­
je  n ie jedno zw ią tp ie n ie  i  swoją 
codzienną w a lkę  o w ykonan ie  
zadań przewozowych. Bohate­
rów  pow ieści A ża jew a oddzie­
la ły  od b lis k ic h  ogrom ne prze­
strzenie śnieżnej pu s tyn i. Nas 
oddz ie la ły  od k ra ju  bezbrzeżne 
w ody w ie lu  m órz.

I  z ks ią żk i „D a leko  od Mosk 
w y “  podczas całego re jsu  czer­
pa liśm y zapał i  w ia rę  do w y ­
tężonej, w y d a jn e j pracy. Z ro ­
zum ia łem  —  i  z rozum ie li to m oi 
ko ledzy — że nasze sp raw y oso 
b is te  n ie  mogą przys łan iać obo 
w iązków , k tó ry c h  rzetelnego 
w yko n yw a n ia  m a p ra w o  żądać 
od nas ojczyzna. I  z tą  św iado­
m ością —  ja k b y  w  tow a rzy . 
stwie" ze „s w o im " bohaterem , 
A le ks ie j em K ow szow em  —  z 
zapałem  zab ie ra łem  się po 
wachcie do rem on tu  w in d  po­
k ładow ych , chociaż p o t sp ły ­
w a ł z czoła pod tro p ik a ln y m i 
p ro m ien ia m i po łudniow ego 
słońca. N ie  czu liśm y się osa­
m o tn ie n i w  naszym  d ług im , 
n ie ła tw y m  re js ie . M ie liś m y  w ie  
lu  p rzy ja c ió ł. B y ły  n im i 
książki...

Pod ich w p ływ e m  —  zniechę 
cenie nasze przeradzało się w  
zapał. D z ięk i n im  praca staw a­
ła się lżejsza, zapom ina liśm y o 
truda ch  naszej służby, zachę­
ca liśm y innych  do uporczyw e­
go pokonyw an ia  wsze lk ich 
przeszkód.

K s iążka  „Daleko od Mosk­
w y" stała się m o im  na jlepszym  
doradcą i  p rzy jac ie lem . A ta ­
k ic h  książek m am y przecież 
w ie le . Czekają one na nas w  
każdej s ta tkow e j b ib lio tece. 
K o rz y s ta jm y  z n ich  ja k  najeżę 
ściej.

I V  mech. z s/s „Białystok"
TA D E U S Z M A Ń K O W S K I
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